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lVIordy 
i ferror polityczny 

ci, którzy dziś najwięcej narze­
k&ją na brak wołuośd i swopód po-

. litycznych; nigdy nie byli zwolen­
nikami demokratycznych form witł­

k\. Sanacja doszła d~ władzy p:rze~ 
zamach stanu i zln·ojną walkę, ewłe­
cja dopuścila się morderstwa pierw­
szego ob;vwatela tv Polsce - Prczy­
al"nta N, ruto'\·;it:za. wybranego z za­
chO\; aniem wszystid.eh ohowiąznją­
cyeh zasad parlamentaryzmu. 

Dlatego \Vłaśnie nie mogą oni 
dzi 0 Jac w Polsce legalnie, dlatetlo 
w;;, mawfane przez ich kłamliwe -usta 
piękne sfowo 'wolność - brzmi fał-

. szywie, ma. wszystk~e cechy „wcl­
i;iości" - jedynie do wpro\\'.at'b:enia 
rz,vlów terroru, dykt~tury obszar­
nictwa trus.tów l karteli. J)zisiejsi 
„ohrońcy wołnośei" dokonują fals.u 
politycznego, sięgają do cudzego ar­
senału -ideologi~ne:e. ·Wie o tym 
człowiek pn1cy w . Pols&e posiadają­
·cy dostateczne wyrGbienienie poli­
tyczne i ni~ ~aje im posłuchu. 

Pozostaje faszystem w tyca wa-1 
· runkach jedynie stara wypl'óbowana · 
broń · podstęp~, szantażu i skrytobój­
czej walki naganem. Leje- się obficie 
krew robotnika, cierpi palona, ·mor· 
dowana, ogrnbhma wieś polska .. 

I'ządowy komunikat doniósł ostat­
nio o masowej rzezi chłopów w Bia­
łostocczyźnie n to, że ·oddali świad­
czenia i•zeczowc. Poszły z dymem za­
grody 'kilku wsi, setki ludzi znalazły 
śtrP.szną śmierć w płomieniach lub. 
od kuli. Podstępna chęć wywołania 
rozdźwięku między narodem polskim 
a narod:nni Związku Radzieckiego' 

· wep('hnęła w- rękę -polskiego faszysty 
'dynamit, którym zburzył w Ło"dzi ~ 
symbol przyjaźni zołni.e1'Za radziec­
kiego l polskiego. · 

Polska Partia SocJ;>U- przejawu życ'ia społeczneg.o robotni­
styczna na .cze!e z tow. marszałkiem k.ów, gdzieby TUR nie przewodził. 
Ignacym Daszyńskim powołała do Szkoły, kursy, sceny i ~{!zasy ro­
życia w. styczniu 1923 r. :rowarzy- · -botnicze, wszystko to brało .za prze­
stwo Umwei·sytetu Rohotmczego. · wodnią gwiazdę ideologię TUR ; dla 

Towarzystwo to w krótkirp. czasie ·tego miała wsp~niały rozwój„ ~ 
ogarńęlo cały kraj- siecią swych Od- Kto w Łodzi mający cokolwiek 
działów i stało się symbolem wsz;yst- styczności z życiem społeeznym nie 
kiego co najpiękniejsze i wzńioślej- pamięta wiel.kich Jmprez TUR, gdzie • 
s;:e w kulturze i n~jwartościowsze w policja 'z wściekłością rozpędzała 
oświacie proietariackiej. Na terenie tłumy nie mogące się dostać dó prze-

pełnionej największej sali - Fiihar­
TUR powstały pierwsze komórki je- monii. 
dnoliteg.o frontu, a później szerok1ego 
frontu ludowego. Tutaj zatarły się 

rómice między PPS a KPP lub KZM. 

Okazało się, że kultura robotnicza 
jednoczy wszystkie odłamy ruchu ro­
bo1niczego. Tutaj pow.stała współ- . 
praca ·z młodzieżą „Wici". i dała wspa­

niałe v.ryńiki, świadczące o ·wspólnym 
celu robotników i chłopów. Nie było 

Wybuch wojny prze~wał pracę 
TUR w najpiękniejszym jego rozkwi-
cie. Oprawcy hitlerowcy znisz•"'Zyli 
ogromną wiekszość ofiarnych i zdol­
ny.eh dz-iałaczy. Ale wierzymy, że 

dzisiaj w nowej demokratycznej Pol­
sce Ludowej szybko odbudujemy u­
kodianą przez robociarzy organ!zację, 

. ·Zygmunt Salski 

- nłąkający się na pobojowisku c 
szakal kąsa. Musi I to jaknajrychlej ~ 
wytr'o'.(>ic . go kula sprawiedliwości, ~ . 
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Ja 
Organiza'Cja Narodów Zjedm.c:zo­

nych powstała formalnie 1-go .stycz­
nia 1942 r. z chwilą podpisanla w 
Waszyngtonia „D€klaracji Narodów 
Zjednoczonych" opartej na progra­
mie i zasadach Karty Atlantyckiej 
pr.zez _przl!dstawicieli 26 państw 

śWiata z ZSRR, USA i Wielką Bryta­
nią na czele. 

N a uczeni doświadczepieni -okresu 
międzywojennego kierownicy mo­
carstw alianckic.)l . skierowali wszyst:­
kie swe wysiłki do wzmocnienia 
współpracy Narodów Sprzymierz<n ' 
nych. Wynikiem tych tendencji były ­

konferencje, jakie się odbyły w dru­
giej pol-Owie wojny. 

dD:ia 1944 r . Konferencja dla Spraw 
Lotnictwa Cywilnego w Chicago u­
staliła wytyczne Międzynarodowej 
Umowy Tranzytu, a Rada Tymczaso­
wa, utworzona 6. VI. 1945 r. przygo­
towuje plany Organizacji Lotnictwa . 
Cywil!lego. 

Ze wszystkich tych, instytucyj i.st-
. niejących już czy będących d-0piero 

w przygotowaniu jak np. Rada Opie­
kuńcza dla Terytoriów Zależnych, 
najważniejsza jest planowana Rada 
Bezpieczeństwa, której zadaniem bę­
dzie utrzymanie pokoju na świecie i 
która w tym celu rozporządzać bę­
dzie odpowiednimi siłami zbrojnymi. 
Zasady bezpieczeństwa światowego 
ustalone w Karcie Narodów Zjedno­
czonych wprowadzają rooróżnienie~ 
którego brak było w Pakcie Ligi Na­
rodów: „pokój" oznacza wszelką for­
mę przyjaznej i pozytywnej współ­

pracy narodów, natomiast „bezpie­
czeństwo" określa stan, w którym nie 
ws 

istnieje możliwość , a więc obawa 
agresji. 

' O ile zobowiązania co d o b ezpie-
czeństwa świ at.owego tak 'w L idze 
Narodów_ jak w ONZ dzielą s ię na 
dwie grupy: nie używania siły i och~ 
rc:tna wzajemna przed jej użyciem -
tyle zobowiązania pokojowe są ~obec­
nie bez porównania jaśniej i mocniej 
sprecyzowane. 

Każdy członek ONZ przyjmuje na- "' 
stępujące zobowiązania: a) podejmo­
wać rozmowy międzynarodowe w 
nastawieniu poko}owym i tak, by po­
kój światowy, bezpieczeństwo i spra­
wiedliwość nie były zagrożone; -

b) powstrzymać się w stosunk ach 
międzynarodowych, od groźby lub u­
życia siły przeciw całości terytorial­
nej .lub politycznej niezależności in­
nego państwa lub też w jakikol~ 
wiek sposób niezgodnego z celami 
Narodów Zjednocronych. 

Wreszcie, jliż po zakońezeniu woj­
ny, 2 konferencje ministrów spraw 
zagranicznych trzech mocarstw i 
konferencja w Poczdamie. Na konfe­
-tencji w Jałcie odbyły sfę po raz 
.pierwszy wspólne obrady Sztabów 
Gen~alnych ZSRR, USA i Wielkiej 
Brytanii. W czasie wojny stworzono 
specjalne połączone Komitety Szta­
bów Głównych dla Spraw Strategii. 
Transportu Wojennego i łączności. 
Poea tym utworzono specjalne Urzę­
dy, które zajmowały się całokształ­

tem zagadnień, związanych z prowa­
'dzeniem wojny. Były to Urzędy d~a 
Przydziału Uzbrojenia, Aprowizącji , 

Surowców, Transportu Okrętowego i 
wreszcie dla spraw, związanych z re­
gulacją produkcji i r&-zdzialu fimin-
16w. 

Do czego dąiy umowa _.z Breton Woods? 

Jeśli chodzi o organizacje podrzęd · 

ne w stosunku do ONZ, to są nimi: U · 

tworzona 9 listopada 1943 r. UNRRA, 
komisja dla Badania Spraw Przestęp­
ców Wojennych - poa:a tym .specjal­
ńa konferencja opracowała projekt 
Międzynarodowej Organizacji Odbu­
dowy i Kultury. Utworzone też zo­
stały Komisje. Przygotowawcze dla 
FAC (Organizacja dfa Spraw Aprowt­
zacji i Rolnictwa) w Hot Springs 3-go 
czerwca 1943 roku i ~iędzynar{)\io­

wego Funduszu Monetarnego w po­
łączeniu z Bankiem dla Fina?J:Sowa­
nia Odbudowy i Rozwoju w Bretton 
~Woods 22 lipca , 1944 roku. Obra­
duje też Komitet dla Spraw Repara­
cji Wojennych. Wreszcie 5 sier pnia 
1944. r. u tworzono w J...ondynie Zje­
dnoczone Władze Morskie, a „7 gru-
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Podpisana przez Polskę wńowa 
z Bretton Woods jest jednym z zasad­
niczych tigniw rozbudowy współ­
pracy międzynar,odowej. 

Porozumienie ma na celu likwi­
dację wojny gospódarczej, • toczącej 

· się permanentnie pomiędzy naroda­
mi. Podstawowym narzędziem tej 
wal}.p były zmiany walutowe, powo­
dujące na rynkach zwyżki, bądź 
zniżki cell, konkurencję handlową 
i ułatwiające dumping. Próby poro­
zunuen gorpodarczych, z , których 
najważniejszą była umowa z wrześ­
nia 1936 r., tzw. „Pokój Walutowy" , 
nie dawały w gruncie rzeczy wyni­
ków. Plan z Bretton ma na ·celu nie 
tylko likwidację tej walki, lecz ściś­
lejsze zaciśnięcie węzłów współpra­
cy międzynarodowej, udzielanie po­
mocy państwom słabym, znajdują· 
cym się w ciężkim położeniu. 

Ustalenie ostateczn.ęgo tekstu 
umowy poprzedziła• ciekawa walka 
dwu prądów. Jednego, który repre­
zentował przedstawiciel Anglii prof. 
Keynes, dążącego do ograniczenia do 
minimum roli złota w handlu świa­
towym i drugiego, który reprezento­
wał przedstawiciel Stanów Zjedno­
~zonych wqite, dążącego do oparcia 
się o złot-o, ściślej o złotego dolara. 
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Przyczyn tej r-ozbieżności należy 

szukać: przede wszystkim w sytuacji 
gospodarczej obu krajów. Angia, 
pozbawiona zasobów złota, ' zadłużo­
na i potrzebująca dużych kredytów, 
usiłowała zagwarantować sobie peł­
ną wolność działania -przez u stalenie 
systemu pozazłotowego. Z drugiej 

strony Stany Zjednoczone, duszące 
się od nadmiaru złota, którego posia- , 
dają w ilości przeszło 700/o ogólnego 
zapasu światowego, pragnęły to zło­
to upłynnić. 

Kompromisowy plan z Brett.~n 
Woods dał zwycięstwo Stanów Zjed-
. noczonych po linii Whitte'a_ „. Podpi­
sana w lipcu 1944 r. umowa i)Ostana­
wia utworzenie międzynarodowego 
fundµszu monetarnego w wysokości 
8,8 mld. dolarów, z udziałem An­
glii - 1,3 mld., Stanów Zjedn . 2,75 
mld„ Zw. Radzieckiego 1,2 mld., Chi­
ny 0,55 mld„ Francji 0,45 mld„ dola- -
rów, pozostałą zaś sumę winny 
wpłacjć pozostałe państwa. Przymu­
sowa wpłata w złocie, .dokonana 
przez każde państwo ma wynosie 
200/o udziału, lup 10°/o posiadanych 
przez państwo zapasów złota i de­
wiz. 

Bank mię.dzynarodowy, z kapita· 
łem 9,1 mld. dolarów będil.e udzie-' 
lał kredytów tylko w bardzo ograni­
czonej ilości. Zasadniczym jago za­
daniem jest gwarancja dla obrachun~ 
ków międzynarodowych. 

Charakterystyczną jest rzeczą, ż~ 
na dwunastu członków Zarządu Fun­
duszu wchodzą po jednym delegacie 
z ZSRR, Anglii, Stanów Zjednoczo­
nych, Francji, Chin, Dominiów · an­
gielskich, dwóch z republik połud­
niowo - amerykańskich, a pozostałe 
pięć man,datów przypada na inne 
państwa. Tak więc wpływ państw 
tzw. małych, będzie minimalny. 
Przygniatające natómias.t wyływy u­
zyskują Stany 1'jednoczone. l. G 



Swia:towy 
W ubiegłym tygodniu omawiane 

by~" niemałe trudności · aprowi­
zacyjne Anglii. Min.ister wyżywie­

nia Ben Smith zapowiedział bardzo 
poważne_ ograniczenia racji żywności, 
które pozwolą pa zmniejszenie spo­
życia pszenicy w pierwszej ~ołowie 
1946 roku o 250 ton. Oszczędn-0ść ta 

. ma być osiągnięta przez wyższy pro­
centowo przemiał zbóż, c-0 jednocze­
śnie zmniejszy -ilość paszy dla bydła 
i drobiu, a w konsekwencji zmniej­
szy przydziały mięsa, jaj, tłuszczu 

itd. , W ten sposób ludn-0ść .Anglii o­
trzyma takie wyżywienie jak w ;oku 
1942, kiedy to sytuacja aprowizacyj­
na była najtrudniejsza z cal.ego okre­
su wojny. 

Oświadczenie ministra Smitha wy­
wołało żywą dys.k.usję w parlamen­
cie i prasie brytyjskiej. Opozycja za­
rzuca ministr-0wi, że zbyt późno po­
;wiadomił o groźnej sytuacji, -prote­
stów jednak przeciwko obniz-eniu ra­
cji nie było. 

1Kryzys żywnościowy Anglii pozo­
staje w związku z ogólnoświatowym 
kryzysem w tej dziedzinie, jako sku­
tek wojny. Zbiory tylko samej psze­
nicy w r. 1945 wynosiły 22 miliońy 
ton, wobec 42 milionów ton w roku 
1939. W krajacr_ poza Europą, a 
szczególnie w Argentynie i Australii, 
susza spowodowała wielkie nfouro­
dzaje; a więc i zmniejszenie możli- · 
wości eksportowych. - ' 
Groźne oświadczenie min. Smitha 

skierowało uwagę całego świata na 
. sprawę aprowizacji. 

W gmachu brytyjskieg-0 minister._ 
stwa spraw zagranicznych odbyła się 
konferencja pięciu mocarstw, pośw:ę­
cona sprawie :żywr..ościowej. Proble­
mem tym ma się również zająć Orga­
nizacja Narodów Zjednoczonych w 

- myśl wezwan:a Rządu Wielkiej Bry­
tanii. Prezes UNRR-y Lehmann 
zwrócił się z apelem do w~tkich 
dostawców -0 dołożenie największych 
staral'i w mvięk&-zeniu wywozu, zaś 
do odbiorców o możliwie oszczędną 
gospodąrkę. Stany Zjednoczone za­
powiedziały _przez usta prezydent::r 
Trumana, że celem zwiększenia moż­
liwości zaopatrywańla głodujących 
narodów, Ameryka ograniczy pro­
dukcję alkoholu ze ·zbóż oraz przej­
dzie na wyższy procentow-0 przamiał. 
Pozwpli fo na eksport 6 milionów 
ton do końcti. czerwca 1946 roku. 

Kanada w tym samym czasie za­
pov, iedziała wywóz 4,2 milionów ton, 
co jest maksymalną możliwością pla­
nu. W ten sposób niedobór tylk0 sa­
mej Europy, wynoszący przeszło 20 
milfonów ton, mógłby być pokryty 
tylko w połowie. nie licząc potrzeb 
Dalekiego Wschodu. 

kryzys 
.. · , . 
zywnosc1ow'' • •' i 

Przytoczone wyżej liczby wskazują 
że mimo wszystko, nie uda się zapo­
biec gł-Odowi. Widmo głodu zaczyna 
coraz wyraźniej zaglądać w oczy znę­
kanej wojną ludzkości. 

Nasza sytuacja jest tym gorsza od 
innych narodów, że skutkiem oporno­
ści chłopów w oddawaniu świadczeń 
rz~ow'ych, skąpe zasoby żywności, 
które powinny być plan-0wo rozpro­
wadzone wśród całej ludności, zosta­
ją rzucone na '- wolny rynek. Służą 

przeto tylko na zaspokojenie potrzeb 
szabrowników i spekulantów, gdyż 

tyl!ko oni są ...-1 s ~anie bez ograniczeń 
kornystać z zakupów pozaprzydziało­
wych. 

Nasz fundusz aprowizacyjny, które­
go myśl polega na tym, że przemysł 
ze sprzedaży części swojej produkcji 
po cenach komercyjnych, d0starczy 
środków pieniężnyc.h na zakup pro­
duktów żywnościowych na wolnym 

·rynku, celem zaopatrzenia nimi ~ ud­

ności" pracującej po cena~ sz+yw­
nych, nie może dziś daa widoczn, eh 
rezulta tów. Zwiększyłoby to bov;.'~,n 
popyt artykułów żywnościowy-cfi na 

· wolnym rynku, co jeszcze ba1;dziej 
skurczy dostawy świadczeń rzpnzo­
wych . . 

Słuszny w zasadzie pomysł stwo­
rz<;nia funduszu aprowizacyjneg<>, 
który miałby za.tąpić system konty~ 
gentów, musi się wstrzy.mać ze swoją 
<lziałalnością, aż chłopi oddadzą 

świadczenia. 

Wysiłe~ Ęządu, zmierzający do te­
go, aby światowy krzyzl.8 żywno­
ściowy . miał u nas przebieg jak naj 

- łagodniejszy, musi być poparty przez 
ludność pracującą, a w pierwszym 

· rzędzie przez masy chłopskie, w któ­
rych . rękach leży obecnie kh~cz sy• 
!:uacji. mesz. 

' 
Głód: - · No p<inf.e Bevinl - Cie.Mw jestem czy zalatwt się fNNl ze nura ztz 

pomocą fJ.omhy atomO\"ei· 
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ZAPASY WĘGLA W ANOLN 
Cytry wydobycia 'węgla są dalej 

śledzone z nieP-Oko.jem przez kraie 
i kontynenty. Wydobycie w Anglii 
sięga przeciętnej tygodniowej 3.566 
tys. ton. Zres~tą ta poprawa- Jest 
czysto sewnowa. Według ' czynni­
ków rządowych jest deszcze · o 113 
tys. top tygodniowo za mało, w kon­
sekwencji c.zego w przemyśle nastą­
piła redukcja sif ludzkich z 713 do 
699 tysięcy. 

Pilną potrzebą w górnictwie jest 
zwię.kszenie ilości górników i wydaj­
nośd pracy. Sytuaoja pozostaje cięż­
ka i nie dest bez w,płYWU na prze­
mysł szczególnie w zachodniej Eu­
ropie. 

/ 

Dane ? zachodnkh N'.·emiec są 
svrzeczre, gdyż nie ;rt<~ oficj ~ l11ej sta 
tyst:vki od CZt'rwa (ub. ruut kiedy 
wydobycie wyniosło 1.625 tys. ton w 
Za·głębiu Ruhry) 15,4% wydobycia. 
przedwojennego), 202 tys. ton w Sa­
arze (16.8% ), · 59 tys . . ton w rejonie 
Akwizgranu. Wedh1g szacowaft nie­
O'ficjalnych wydobycie w Zagłębiu 
Ruhry wynosiło wie wrześniu zale­
dwie 1 i pól miliona ton, wed!ug naj­
świeższych danych wynosi miesięcz­
nie 3.330 tys. ton to znaczy 40 miliq,­
nów t-011 w skali rocznej. Szal-one 
trudności komunikacy.jne powodują, 
że na ·składach roa·iduie się obecrtie 
6 mili. ton, których nie można wy­
wieść. 
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w Europie - Jugosławia 

Belgrad, w styczniu, 

2':) listopada ub. roku w huku armat 
#.'iwatujących i przy okrzykach posłów 
do Rady Narodowej Wyzwolenia Jugo­
sławii, narodziła się najmłodsza republi­
ka w. Europie. Zgromadzenie . ustawo-. 
"dawczc w Belgradzie, .znyosło monarchię, 

CO JEDNOCZY JU9?SŁOWIAN? 
Oczyszczanie· od el.ementó_w faszystow. 

wskich udział świeżych sił.h,~dowych, wy. 
'próbowanych pa'triotów i demokratów z. 
ruchu naradowo • wyzwoleńczego, sz.e~ 
roki udział w życiu pań.stwowym, równo~ 
uprawniel:)ie kobiet b..yły pierwszymi kro. 
kami Jugosławii na drodze ku od.rodze­
niu. Za rzecz szczególnie szczęśliwą nale. 
ży uważać rozwiązanie I.westit na-rodo­
wośe>iowej', która'· dotąd była przyczyną 
wielu gwałtownych starć. Nieuregulowa­
nie tej sprawy dawl\.iej 'było powodem 
odszczepieństwa Chorwacji, zdrady \vojsk 
chorwackich na froncie antyhitle.rowskim 
i ciążenia Chorwacji w stronę „osi". 
Mistrz demagógii Hitler, umiejętnie wy­
korzystał ten atut i ·przy pomocy C:hor-' 
watów szybko z.łamał opór Serbów. 
Obecnie marszałek Tito, jak również in­
ni przywódcy Serbów wzięli odrębności" . 
i rozbieżności narodowe Jugosławii. pod 
uwagę. Jak rozwiązano kwestię narodową. 

Na podstawie równości i braterstwa 
połączyło się 6 federacyjnych republik.· 
Serbh1, Chorwacja, Słowenia, · Bośnia ; 
Hercegowina, Macedonia i C::arnogór;:c 
W każdej ze stolic, a więc w Belgra<,łzie, 
Zagrzebiu, T.ublanie, SeraJewie, Skoplie 
i Cetynii i~tnieją rządy narodowe, każda 
z Republik ma równą ilość przcdsta"'.i­
cieli w .ng(ilnej Rad::ie Narodowej. 
Wspólne interesy r~prezentujc Rząd Fc­
d~racji. 

hamoy;ać "ro::wój mchu partyzancko-lu-' 
dowego - marSŁ. Tito dążył do walki bez 
kompromisów. I gdy Hitler sądził, że ma 
Bał1'ąny u swoich stóp, płomień walki 
ogarnia Jugosławię. Już w .roku.. 1943 
jedna trzecia ziem jugosłowiańskich 
znajdowała się pod władzą marszałka 
Tito. Miał już oddziały '~ liczbie 400.000 
ludzi. Ofiai:y bardzo liczne około 
350 tys. bojowników wolności złożyła 
Jugosławia na 'ołtarzu wyzwo!1mia. Ale. 
partyzanci wiązali znaczne sil)' wroga. 
około 700.000 Niemców ugrzęzło w Ju­
gosławii. \"{'ten sposób marsz. Tito odcią. 
żal' inne fronty wojenne. Po Polsce naj-­
wię~j Jugosławia ucierpiała od terroru. 

- Ponad 1,5 milion;i ofiar p.ochłonął Urwa. 
wy kat Himler .. Ale reszta została urato­
wana. Swiat cały (oczywiście antyhitle- -­
rowski) śledził z podziwem hohaterskie. 
walki w Jugósławii. Ofensywa Armii 
Czerwonej zwiastowała wolność. Niem­
cy rozpo.częli os~itnią. 9fensywę. Rz.ucili · 
30 dywizji, nie li5'Ząc wojsk „wasalnych" · 
(tu walczyli kozacy Własowa i oddziały 
w'clki.ego Mufti'ego z Jerozolimy). Ofen. 
sywa została odoarta. Partyzanci marsz. 
Tito, głod1'J.i i obdarci dokony,vali cu­
dów waleczności. 

Rząd emigracyjny nie zdołał wygrać 
tej sytuacji dla siebie. W czerwcu. 1944 r, 
nowy premier Subaszicz przybył do wy­
zwolonej części kraju i w porozumieniu 
z marsz. ·Tito utworzył Rząd Jedności Na. 
rodowej. Wojska Radzieckie wespół z 
p,art/;,11{tami .;,nars:;- Tito uwolniły Bel­
grad. Przemoc hitlerowska runęła. Od­
cięte oddziały niemieckie oddziały w iloś. 
ci 200 tys. żoh ierc.v i faszyści Pa,·clicza 
ulegli stopniowej likv.ddacji. Narody Ju­
gosławii odzyskaly wolność. 

ODBUD-OWA ZNISZCZONEJ 
JUGOSŁAWII 

MARSZ. TITO BOHATEREM Jugosławia jest drugim obok Polski 
NARODOWYM p~·nstwem, które od terrom Himmkra w 

W· żadnym !..raju europejskim poza walec z" hitleryzmem poniosła jak naj. 
częścią europejską ZSRR, . partyzantka ·więks:;:c- straty w ludziach i w gospodar­
nie odegrała taki.ej olbrzymiej roli "''! waL ce narodowej. Miasta legły w ruinach, a 
ce z Niemcami jak w Jugosławii. Naro- - ludzie musieli chodzić boso. Temu znisz. 
dy Jugosławii ;n usiały zdać· nie bylejaki _czeniu trzeba było zaradzić. Trzeba było· 
egzamin h<irtu i bohaterstwa, 1IU1sfały natężyć wszystkie siły do pracy i odbu-

ł · I f ł 1 dowy. Pokojowy front pracy wymagał też z.ozyć \~le e o iar na o tai;zu wspó -
ne,i sprawy, jaką było wolność. Wspólna tylca- wvsiłków i ofiar, co -nie dawna 

. walka rod;;i miłość wzajemną, każe cenić walka militarna, al;e Jugosłowianie ;<;tanę-
wolność. • li do pracy 9dbudowy. Entuzjazm i mi­

łość wspólnej ojcz.yzn~Y były towarzysza. 
mi w tej pracy. Odbudowano całą nie­
omal zniszczoną sieć kolejową. Urucho-

Marsz. Tito, który stał na czele wojny 
_partyzanckiej, urósł tlo postaci bohatera 
narodowego i symbolu walki wyzwoleń­
czej. Podczas,' gdy rodzimy - hitleryzm 
w osóbie gen. Ncdicza krwawo tłumił 
ruchy wyzwoleńcze a rodzima reakcja z 
gen. Michajł~wiczem na· czele USoiłowała 
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_mio.no prawie wszystkie · kOpalnie, pusz­
czono w ruch fabryki, robotnicy w od­
budowanych zakładach pracy osiągnęli 
bez -m.:!ła sr,01„ przeclwąi<nnej wydojności 

Wypowicd::iano walkę pasożytom ; 

sp~kl1!antom, przeprowadzono reformę 
agrarną. Ziemia obszarników, tych było 
ło w Jugosławii nie mało, i zdra]có;;- na­
rodu przeszła na własność chłopów. 

Kluczowe gałęzie przemysłu i banki uległy 
nacjonalizacji. Jednocześnie otoczono 
opieką inicjatywę prywatną \~ ·rzemiośle, 
handlu i mniejszym przemyśle oraz za­
częto . rozbucłÓwywać s,póldzielczość. 

Zycie J ugosław;i otrzymało nie tylko 
nowe formy państwowe lecz i- S}?_ołeczne. 

WYBORY I OPOZYCJA 

Na podstawie reform społecznych, 
zniesien\a monarchii a u~t.;.nowienia Fe. 
d~racji, skonsoJidowały się wszystkiti siły 
demokratyf:zne Jugosławii, tworząc jednQ_ 
lity front. ludo\\ry pod prz:ęwodnictwem 
mąrsz .. Tito. front ludo\'.y stanął· zwar­
cie do-wyborów, do których też dopusz­
czono 1 inne partie i wszystkich ~prócz 
zdrajców kolaboracjonistów Wvbory by. 
ły demokratyczne, wbrew opinii reakcji. 
odbyły się w atmosferze wciności. Listy 
o~jęły oJ'oło 8 milionów wyborców 
(w tym kobiety i mło<lziei od 18 lat). 
Głosowało we wszystkich okręgach pqnad 
'XfJ/o. Front ludowy marsz. Tib. uzyskał 
olbrzymią większość. D::ie!l ogłoszenia 
wyników wyborczych był dniem triumfu 
ruchu lewicowego w Jugosławii. Iluma­
czy 'się tym, że ruch Jewicowy w latach 
ubiegłych zdał .eg:amin patriotyzmu i bo. 
haterskiej walki o ~ ol ość P·::ez to -:.ys~ 

kał -popularność, której najlepszfm wy. 
razem stał się marsz. Tito. Ro::wią::anie 
spraw społecznych. przysporzyio oczy. 
wiście Frontowi Ludowemu wrogów na 
odcinku reakcji. ale zyskało nowych zwo. 
lennikPw w s::erokich masach, które 'f'Oię­
de lewicowości łączą z postul;.;tcm pod'. 
nie&ienia poziomu życia. 

Opozycja do \'ffborów nie stanęła. 
Mianem opozycji trzeba objąć przetrze­
bione lecz wpływowe jeszcze zagra~icą 
koła reakcji. Bardziej sk!;lmpromitowani 
poz~tali na emigracji. Inni wrócili, 
strojąc !ię w piórka demo-kracji, by jednak 
stworzyć z czasem „emigrację wew11ętrz­

ną". Milan Grol, Szubas:dcz, wicepre.. 
mier rządu · Cvetkowicz, pakflijący z 
-„osią", Ma1=zek, oto czołowi lt1diie jugo. 
!łowiańskiej opozycji, Milan Órol nosi 
miano legalnego opÓzycionisty, · który . 
najpierw wszedł dó rządu, a po tym usi­
łował spc\vodować rozłam w partii de­
mokratycznej. Dyw.ersja nic udała się.' 
podobnież w stronnictwie radykalnym i 

,agrarnym. Masy głosowały na Front )..u~ 
.dowy, wiedzqc, że ruch lewicowy pro. 
wadzi do odrodzenia T11<>0sławii 

Stan. Rawicz 
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Zapalne punkły śwJa.~ 

TURECKI AZERBEJDZAN - . . 

Mimo, że dość mało rrue3sca po­
święca się u nas Jwnfiiktowi nsyj­
sko-tureckiemu, · nie jest on bynaj­
mniej, sprawą błahą, skoro stał się 

pod-stawą do stworzenia-plotki - sze- _ 
rzone} przez pra\\ricowe dzienniki pa­
:ryskie - ó nowej wojnie turecko· 
rosyjskiej. -wiadomość ta była oczy­
wiście wyssanym z palca kłamst~;em 

· Nie mniej jednak sprawa granic tych 
dwóch państw jest w dalszym ciągu 
zagadnieniem bardto waznym, 

W północnowschodniej części Tur­
tji 900/o ludności stanowią Ormianie:. 
Naród to kuhuralny, o wysokim po­
czuciu odrębności naro'cl.owe:f Nie 
dziw zresztą :_ państwo armeńskie 

_ posiada bogate, historię i niejeden. 
okres świetnośe'i. W wieku XIX, 
przech~dząc z l'.liewoli do niewoli, -
podzielone zostało przez carską Rosję, 
Tµr.cję ottomańską i Persję, 
Ptześladowani we wszystkich 

· trzech krajach dążyli Ormianie do 
utworzenia własnego państwa, które 
mieli w przeszłości i do którego mieli 
pełne prawo. Wraz z wzrpstem dą­
żeń niepO!iległościowych wzrastały 
represje ze strony Turcji, w której 
pod koniec XIX i na - początku 
XX wieku doszło do masowych rze~ 
zi, Wyniszczyły one '-fo część narodu 
ormiańskiego. Z wybuchem wojny 
'światowej Ormianie- wypowiedzieli 
posłuszeństwo Turcji i stanęli po 
stronie aliantów, licząc na ich pomoc 
w swych dążenfa-Ch do uzyskania su-· 
werenn-ości. 

W wyniku tego postanowienia za­
miast pomocy alianckiej, która nie 
nadeszła, rozi:}oc-zęła .się masowa eks· 
treminacja Orrni•n, pięknie opisana 
przez W~ermana w książce pt. „Mu­
za Dag". Rewlłlucję bolszewicką wy­
korzystują Ormianie, by -0głosić swo­
ją ~iepodlil<głoae. U:m.ane w 19~9 r. 
przez pi;ezydenta -Wilo&ona (mim<J · 
sprzeciwu senam USA, ktÓlry repre· 
zentował s~ery kapitalistycime, zWią­
zane goopodarcro z Turcją i Rosją) i 
potem na trakta~ie w Sevres, nowe 
państwo ·armenskie objęło wszystkie 
trzy zab-Ory. Jednąk już 1lr:zy miesiące 
po podpisaniu traktatu „pokonana" 
Turcja napada na Armenię i siłą 
Ódbiera tę prowincję, w której 
p~siadani-u znajćl°'wała 'się ptzed 
tym. Jednocześnie kontrrewo+ucja 
wykorzystuje resztę państwa, które 
znajduje się w stanie chaosu i jeśt 

_ zupełnie_ bezsilne, by „ występować w 
nim przeciw rewolucji. W takim sta. 
nie rzeczy Armenia zgłosiła swój 
akces do ZSRR pa otrzymaniu gwa ... 
ta:ncji odrębności narodowej, Oczy-

wiście prowincje zabrane przez 
T.urcję do ZSRR już nie wcho~ą. 

_ ·Podczas gdy Armenia sowiecka ist­
nieje do 1922 ,jako republika radziec­
ka, a do tego roku wraz z Gruzją i 
Azerbejdżanem- tworzy Związek Ra­
dzieckich Republik Zakaukaskkh z 
pełną autonomią kulturalną i gospo­
darczą, to w Turcji pr,ześladowania 
Ormian trwają w dalszym ciągu 

Sytuacja polityczna dopiero po tej 
wojnie pozwolihl Ormianom, najdtt­
jącym się w Turcji wystąpić oficjalnie 
ze swymi j:ądaniami. A s~ one -sta­
nowcze: Ormtanie nie c.hcą żadnej 

autonomii, -bo na tego rodzaju obiet­
nicach zawiedli, się nieraz. Chcą po 
pl'Osttr znaleźć. się razem ze swymi 
braćmi, -6d · których, oddziela ich 
sztuczna granica. Żądanie to pod.pi-

JEDNA JASI(OLKA NIE CZYNI 
WIOSNY 

Ku;ia biskupia w t'lłbUnie wydała list 
past~rski w sprawie Świadczeń rzeozo• 
wy.eh, w którym między innymi czyta­
my.:.._ 

_ Bforąc pod uwagi; doniosłość spra 
wy, .)dwołuj~my się' d·o ludności rol- . 
ni~zei z gorącyrń apelo.m, aby tego- -
rocz,ne ~kontyngenty potraktowa!a ja­
ko obowiązek obY"f.'atehlki, obowią­

zek sprawiedliwośći ,<;opolccuei - wo­
llec tych wautw, z którya-h pr-acy 
wszyscy wzajemnie korzystamy. 
Czytając powyższy t&kst - za „Glo-

sem Luett", przypuszczamy, iż list Jubel 
skit. · rii hiiokupiej -ni~ będzie jedyną 

ja$kótką: zwiastującą ożywczy powiew 
wiosny w dotychcr.asowynt gnuśnym 

stosunku naszego kl€ru do najważ­

niejszy::b zagadnień paiistwowych. 

IDEOLOGIA PPS W SZEREGACH _,,. 
ZWJĄZI(U NAUCZYCIELI POLSKICH 

.,Kurier Popularny'" otnawiając zjazd 
lłauezyoie1i PPS i .ZNP, jaki odbywa się 
na terenie, Łodzi, cytuje słowa zma:nego 
dzi· · ZNB na temat wspólnoty ideo­
wej tych dwóch organizacji zawodo· 
wych. 

Z ideologii PPS przeją! naucz);ciel • 

żar patriotyzmu do gtębi hezintere-

sane przez przedstawicieli Ormian z 
patri~chą kościoła <irmiańskiego, o­
becnie~ardynałem, na czele, znalazło 
pełne poparcie w ZSRR. Mimo sta­
nowczego sprzeciwu rządu w Anka· 
rze, Turcja oświadczyła, ie nie wy­
stąpi z tą sprawą na zgromadzeniu 
Narodów Zjednoczonych. 

Dobrze by też było, gdyby sprawa 
ta zostara uregulowana bezipośredniQ 
między Turcją i ZSRR, jeżeli jednak 
.Turcja, jak to wynika z wy:powiedZi' 
jej ministrów, liczy na targi i ustęp­
stwa, to powinna się zawieść. Skoń­
czyły się bowiem czasy targowania 
ludźmi i narodami. A półtorami­
lionowy, wytrzebiony właśnie prnez 
Turków naród ormiański, powinien· 
się wreszcie zjednoczyć. 

Mariusz Margal 
1 

sownego, o:raz ideę walki o postęp 
kulturalny i spoleczny. Przez dlugie 
lata szliśmy w oparciu o PPS, wal­
cząc z bez1uyślnością · klerykall7Jil.U z 
kołtuństwem' i w-stcczuictwem pols­
kim. A kiedy sanacja chciata z nąs 
uczynić narzędzie dla swych- ciem­
nych celów, podjęliśmy walkę z sa­
nacją i ·:Joralnie. wygraliśmy ją. _ 

-Bohaterski c>pór pneciw-1..-rn zarzą-

dzeniom i represjom okupanta. nauczy-. 
cit)!stwo podjęto \V pierwszej mierze w 
poczuciu swej silnej więzi spofecznei z 

- masami chłopów i robob1ików ~ w wie· 
rze w 'zwycięstwo demokracji. 

Nauczyciel ZNP 'vowsta! ,i; o!brzy 
miej swej więkswści drogą awansu 
spof Pcznego z mas ohlopskich i robot­
niczych i nie odrywai się duchowo 
od mas chlonsk;,h i robotniczych. 
Pragnął cm zawsze widzieć . Polskę -
ludową. Polskc; spra wiediiwości spo­
tecznei ·i n '• Poiskę "valcz,yL 

Je~ 'i na11czyc1el ni'e tachv:ial się 
w swe! postawie bojowej, to W/wiel­
kiej mierze dlatego, że czuł obok sie­
bie i za sobą bratnią organUacię. 
PPS. Dziś po lotach· v,-ielu i cierpie· 
niach wi_elu naucz\·cielI wów wróci-

/ to Jo .- .koły, ab,v ksziaitować Jus;i:ę 

dziecka z~odal · z nową rze\:tywisto· 
ścią polską. 
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Reportaże PobJJ,dki 

( .i •. ~f 
~ "' . iS.";.s.9 . ':,, 

Nad Łodzią zapadł w~zór. W 
bladym świe.tle. latarni ulicznej mi::,_ 
.gotały mokre płatki śniegu jak ja­
kieś srebrzyste konfetti. Z posta­
wionym wysoko kołnierzeri1 palta 
szłam szybko do domu gdy naraz 
na skrzyżowaniu ulic natknęłam się 
na pochód. Dzjwny pochód, n] ·to 
mandestacja ni pogrzeb. Tłum U­

sieregnwa1iy piątkami przeważni~ 
mę.żczyini z białymi transparentami, 
sunał woJ.no, cicho i · spokojnie. 

W szerega<:h zwracała _ uwagę 
duża ilość mężczyzn w nmndura<;:h 
wojskowych. Dopiero, gdy · z neonów 
;,Pobn~i" padł refleks na transpa­
renty zrozum)ałam: to żydzi łódzcy 
demonstrowali ' przeciwko stosu·n­
kom palestyńskim, domagali się 
zwrotu ich, bezs.przeczn'ie ich ziemi. 
Gdy tak stałam zapatrzona w tran­
s.pare.1ty uczułam czyjś ciepły u_ 
ścisk dłoni i usłyszałam .cichy ko-
biecv głos. . 

To cbyła Ada - bohaterka war­
szaw'S-kiego ghetta. 

W CIENIU .ZAKWITAJĄCEJ 
MŁODOśCI. 

15 lat temu wstecz to długi o­
'kres - zwłaszcza dla nas, tragicz_ 
11t.go pokolenia diwóch najstraszniej­
szych'._Y'ojen świata;. jakże ci~ż~o 
zapomnieć o wszystkim, cofną~ się 
myślą w tamte pogo·dine Jata pierw­
szej młodości. 

· Pamiętasz Ado - byłyśmy ty i 
· Ja i tylu pod()hnych nam; cJ:łopców 
i dziewczą t małego prowtnCJonalne­
go miasteczka. ":'y i ja. Mania Fen­
stcr. Karo!ek Lintner, Zosia Malec­
ka, Pawełek. .. nazwi·ska plączą się, 
g'ina :.v mrokach pamięci, nazwiska 
pachnące kwiat0m zakwitających 
kasz tarÓ-\.\' Ale: Cmentarnej, w cie­
niu 'których smakowaliśmy zakaz.a­
ny owoc pi::-nvszyclt „wagarów". , 

„Czerwony Madryt". Musso lin[,,, -
Negus, Nc.l('estii, iperyt... sympa-

. tie, Ha111iętne słowa obnrzenia, 
śmi-:iłe plany ' wyprawy na· pomoc 
wc.lcz;icym ·o wo:Jność - spalałv. 
s;~ w o~niu 11aszyd1 młodyct· tem'­
peramentów. Czy przypuszczaliśmy, 
czy prtvpuszcz2!aś Ado, .że właśnie 

· tam pod zakwitającym drzewem 
kas7 tana w:,chredziła śmierć twych 
r.~ihli ższvch, rn:1na twego domu, 
t'.veo-o rÓclzinne_go miasta? 

Pl Ot UN. 
\Vła.śdwie nie można się ~,awet 

Up' erać przy m'z\;ie: niicisto. Wie­
Tuń · nie jest jt~ż miastem. Bo czyż 
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rynek parę okaleczałych · qlic ..Ila­
sługuje na tę nazwę? Miał·aś raicję 
Ado, tymi słowami zamykając swój 
porachunek z miastem dziecitłstwa. 
Kiedy po długiej w«;drówce, z ba-

wy garnek; jakąś_ drobnostkę nie 
wartą zad1ła.nności szabrownika -
w Warszawie nie znajdziesz nic. 
Szara równina gruzu ciągnie się w 
dal ja'kąś pra.wdziwie makabryczną 
pus.tynią: 

Tylko na murach odgradzają_ 
cych ghetto od reszty miasta wid­
nieją jeszcze d'Jtąd ~:luiże, czarnę li­
tery: Haiti jtKle! Eintrit verboten! 

-raków Oświęcimia, z ,słynnego Wo­
·'ku 2~ Birkenau wróciłaś wreszcie 
do swych stron rodzinnych nie za­
stałaś już ni<: i nikogo. Twój dom, 
ulica przy której · mieszkałaś, całe 
wieluńskie ghetto to dziś rozległy 
pusty plac, bez śladu isjnienia jił"7 
kiego>kolwiek życia. Tak bardzo 
pragnęłaś odnaleźć chodziaż gruzy, 
ch-0ciaż szczątki, najmniejszy cho­
cia'* ·ślad tego co dawniej było ci 
domem, rodziną, pieszczotą matki, 
uścis.kiem d0hrego brafa: Zapom_ 

- . śCIEżKA PIELGRZYMó~. 
Ulicami Łodzi przeciąga pochód. 

/ niałaś Ado, że Wieluń, „Weluin" 
był „rdzennie" niemieckim „b.ur­
gieim", a twój towarzysz sikolnej 
młodości Karl . Liintner, filhrereITI 
nowego „dtdnung" · w tej częśd 

Szary, zmęczony tłum wolno od­
prawia swą odwieczną p.ie.lgrzymkę 
do ziemi oj•czystej. Idą wolno i spo-
1<-ojn'ie, zaipałtzeni w swoje transpa­
renty. O.cl c.zas·u do czasu,tylko rzu_ 
cają na przechodząie.ych ulicą lud~i 
krótkie głę.bokie s.pojrzooi'- ' 

„Deutsche Wartpelandu". · ' 
Napewno tęsknota nie raz sipro­

wadzi cię w te strony. Chodzić bę­
dziesz po cmentarzy.sku dawnego· 
Wielunia·, w porośłych chwastem 
zaulkac.h szukać śladów znanych u­
liczek wdychając z bujn-ych łodyg 
zielska ;rorzki posmak piołunu. 

. JUDE! 
Kiedy wspommasz swój pobyt 

w. warszawskim ghet.to słaby -uś­
miech wyplywa na hve usta. Nie 
mów, nie tłumacz Ado. Wiem co 
chcesz mi powiedzieć, czym byla 
.dla cie!Jie możność walki wręcz z 
mordercami twych bliski-eh. Egze­
kucje, dymy Birkenau, katownie 
Majdanka, lo·c.hy Szucha i Szter~i,n­
ga ... i walczące, warsz.awskie .GheL 
to. · 

Na ulicy - Franciszkańskiej do 
dziś dnia stoją jeszcze domy. Nie­
które z nich dotrwały w takim sta- · 
nie w jakim ~idzlałaś je po raz o­
statni. Szare, ślepe o-czooo.Jami po­
wyrywanych framug j witryn, gdzie 
niegclzię nawet powiewają strzę- ... 
pem podartej firat1ki, lub barwią się 
ż2.łosną reszt'ką spłowiałej, brudnej 
od kurzu i deszczu kotary. Taki.eh • 
domów jest jednak nie wiele . Re­
szta to .gruzy nie przy;pominaj.ące 
nawet kształtem, najmniejiszym za­
rysem murów, że taik nie dawno 
kwitło tu, przewalał-o się niespokoj­
ne, bujne życie. 

Na szczątkach łódzkiego, Jubel­
skieszo, czv kaliskiego ghetta z•na­
lcźć mofoa iakiś okruch pami~tek, -
jakąś książkę zapomnianą, dziura-

W tych 'krótki-eh momentach, 
kiedy oczy ich spotykają się z na­
sz-ymi błyska ja'kgdyby wyrzut luib 
jakby nadzieja, jakby seroecz~a 
wiara, że kh ścieżka pielgrzymia 
do ojczyzny znajdzie granice w ży_ 
czliwym uści.sku naszych rąk, w 
nasz.vm bratnim . spojrzeniu. 

. . K.W. 

"''tiri* •;A\W 

ROCZNICA POWROTU NAD BALTYI( 
,,l~ob',,tnik„ z okazji 26 rocznicy od­

zyskanh morza polskiego nawiązuje do 
pierwszych osiągnięć zwfizanych z 
balty::\-:ini wybrzeżem. 

Dzień JO lutego 19?' roku. to wiel­
ka dat;. dziejów Rzeczypospolitej. W 
dniu tym dwadzieścia sześć lat temu 
żotnLrz polski stanął nad Brzegiem 
B~tty' . OdŹy ' al posiadanie wy­
brzeża morskiego nasz naród, nie­
gdyś tworzący wielkie i potężne mo­
car0 1, później zwalony w otchla11 
straszliwego męczeństwa i rozdarcia 
niewoli, dwukrotnie potem powstaly 
z martWYch. 

W Pucku powstaje port wojenny. 
Na wody Bałtyku wypfywa pierwszy 
ok1 ę~ "(zeczypospolitei „Pomorzanin". 
za nim zjawiają się statki straży wy­
brzeża, traulenr, wreszcie 'kanonierki 
i +"rp'\dowce. Powstaje Gd!·nia. 
Piękna to data w historii pol11kiej Ma­
ro-na · i Wojennej, która zawsze od 
chw»i swojego powstania brała u­
dział w utn• „.niu graąic i w walce 
o niep "C'g!ą ojczyznę. 

Teraz, gdy n ;śmielsze nasze ma­
n :1i' są urze"czywistnione, kiedy 
mamy 500 kilometrów wybrzeża, cof­
·1·ijm:. się myślą wstecz, oddając 

hold .słudze miłości ojczyzny. 



KAT WARSZ"-WY PR.ZEU SĄDEM 

W k0leiności procesu Norymberskie­
go przed polskim prqkuratorem J. Sawic 
kim stanął. krwawy kat Warszawy b. · 
gen. [Jolicii i SS von dem Bach. On to · 
jest odpowiedzialny za bestialskie stłu­

mienie powstania, rozstrzeliwanie cywil­
nych ludzi, w tym-kobiet i dzieci i obru­
cenie stolicy polskiej - w perzynę. Ba­
danie wyjaśr.Uo podfość i malość charak­
teru esesowca, który w obliczu prawa 
wooec odpowiedzialności zachowuje · się 
nikczemnie WY'Pierając się win ·a ca!ą 

odnowiedz.ialność przerzuca - na Himm-
lera. · 

Bach otrzymał w połowie sierpnia, a 
wi~c po upływie dwóch tygodni od 
chwili wybuchu powstania rozkaz obję­

cia dowództwa nad wojskami niemiec­
kimi walczącyml z powstańcami. Bach 
uda! i;i~ do okręgu- i założył swój sztab 
w Sochaczewie. Do tłumienia powsta­
nia użył wojska frontowego z 9 armii 
oddziałów policyjnych z Poznania 
Własowców. 

Pytany w sprawie rozstrzeliwań od­
powiedzial, że owszem widział eg-zeku­
cje cywilnych ludzi. Reinfahrt, który te 
egzekucje przeprowadzał powolal się na 
cozkaz Himmlera. „Wszystkich rozstrze­
tfwać, jeńców nie brać". Warszawa ma 
11yć zrównana z 1'iemią f. stać si~ przy­
'cladem dla całej Europy" - powiedz.ial 
ftimmler. 

ANGLIA .W KOLONIALNYCH 

KŁOPOTACH 

Kolonialna polityka W. Brytańii na­
potyka· na szereg trudnoŚci. Wojna e­
mancypuje tubylców, którzy dochodzit do 

- wniosku, że można się rządzić bez bia­
łych. Egipt żąda od Anglii wycofania 
wojsk i usta.nowienia całkowitej nieza­
leżności. Syria i Liban nie chcą Angli­
ków, Irąn żąda zwrotu WYSP Bachrejn­
skich. - . 

Najwięcej kłopotu z Grecją i Indone­
zją. Właśnie na terenie obrad ONZ 
odegrał się akt_ SCY}ii . między delegacją 
radziecką a min. Bevinem. Prok. \Vy­
szy11ski zażądal wycofania wojsk angiel­
skich z Grecji ze względu na niebezpie­
czei1stwo zagrożenia pokoju. Wycofa­
nia wojsk angielskich żąda też .EAM le­
wica grecka, gdyż przebywanie ob~srch 
c;r,yni inegerencje w sprawy Grecji. Po 
dość ostrej wymianie zdań wystqpifa de 
delegacja polska, zgłaszając w11iosek: 
Rada Br pieczeństwa bierze 1>0d uwagę 

deklatacj e poczynione przez W. Bryta­
nię, Zw. Radziecki i Grecię. Woiska bry 
tyiskie w najbliższym czasie zostanil WY 

cofane z Grecji. Wtedy dopiero !łada 

Bez[Jiec70ństwa przejdzie do następne­

go punktu dziennego. 

Spór zeszedł także na temat Indone-
- zii. Delegaci .W. Brytanii i Holandii nie 
zaprzeczają istnieniu konfllkttt, lecz o­
świetlają przyczyny, konfliktu swoiście. 

Zadaniem wóisk sojuszniczych było roz­
brojenie Japończyków i uwolnienie in­
ternowanych cywilnych jeńców oraz żoł 
nierzy. W a·:cji tej extremiści mieli rze­
komo przeszkodzić. 

1 Delegat Ukrainy dr J\lanuilski zapro­
ponowal wizję fok'.aluą w Indonezji, A1i=­
glia i tfolandia temu się sprzeciwiają . De 
baty w toku. 

HISZPANIA NIE P~ZYJĘTA DO ONZ 

Na wniosek Panamy zgromadzenie 
ONZ wypowiedziało si~ przeciwko przy­
jęciu Hiszpanii w poczet narodów zjed­
noczonych. Debata zamieniła się w pod­
sumowanie zbroQ.ni Iiiszpanii faszystow­
skiej, w publiczny akt oskarżenia pod 
adresem krwawego terroru gen. Fra'nco. 
Delegat Francji zaznaczy! .. że „naród hi-

- sz[Jański, który jest sąsiadem i przyja­
cielem Francji, wkrótce wejdzie na dro­
gę wyzwolenia (znajdzie się w rodzinie 
Narodów Ziednoczi)nych", jednakże .z rś)­
żymem faszystowskim· nie ma paktowa­
nia. Delegat Czechosłowacji stwierdzil, 
że reżim faszystowski w Hiszpan-ii zo­
stał ustanowiony fako narzędzie niemiec­
kiego i wtoskiego imperializmu. tlisz­
pania s;ara się ongiś laooratorium dla 
wojny ·niemieckiej, a dziś zbrodniarze 

• wojenni znaleźli schronienie na Hisz.pań­
skim gruncie. DeJegat Białorusi potwier­
dził „Od pierwszego do ostatniego dnia 
wóiny reżim gen. Franco p01nagal wro­
gom. Hiszpańskie p0rty byly używane 
przez niemieckie !odzie podwodne ... i pa~ 
miętamy jeszcze dobrze „błękitną dywi­
zję", która wzięła udział w walkach na 
froncie wschodnim. Tak kolejni mówcy 
oskarżali gen. franco. Na zakof1czenie 
przedstawiciel W. Brytanii wyrazit na­
dzieję w imieniu swego rządu, że „Nie­
dlugo zobaczymy w ttiszpauii rząd wy­
brany na zasadzie przepisów demokra­
fycznych. 

Tak sr~11otnie kończy się krwawa kari~­
ra gen. Franco. którego pic;tnują dziś 

wszystkie wolne narody. Ostaai bastion 
fa,szyzmu w Europie pada. 

/• 

WYTĘPIĆ 
f"ASZYSTóW i ZBRODNlARZy 

W ubiegfym tygodniu bandy NSZ. 
przebrane w mundury polskich -źołnierzy. 
dokonały bestialskiego napadu na 5 wsi 
pod Bialymstokiem. Mordy, które temu 
towarzyszyły, bezprzyktadne okrucień­
st~o i zdziczenie dadzą s'ię zestawić je.. 

dynie z haniebnymi wyczynami Gesta­
po. Ofiarami krwawych zbirów padli 
zabici i ranni, chaty podpalono, dobytek 
ruchomy zniszczono bądź. uprowadzono. 

Kornm,ikat podaje, że bandyci zapę­

dzili mieszk~ńców n?tpadniętych wsi do 
większych domów, podparli w nich 
drzwi i [)Odpalili budynki. Ostrzeliwani 
z zewnątrz ludzie · ginęli pod kulami w 
plom i niach. Rozgrywaly się koszmar­
ne;: sceny mrożące krew w żytach. Żyw„ 
cern ~ na ' nq ludzi. 

Mordu tego dokonano dlatego, 7;e 

chłopi zlożyli kontygent. Stajemy wo­
bec aktu bestialstwa i arITTimentu wro­
dni w najwyższyin stopniu wzburzeni do­
magając się przykładnej kary dla zbrod­
ńiarzy i wytępienia gniazq faszystow- ' 
skiej dywersji. 

Mord ten świadczy ().._ ogromnym u• 
podlenii,! moralnym, o e:wyrodnieniu ja ... 
kiemu uległy bandy polskiego faszyzmu. 

Świadczenia rzeczowe 
wsi to podstawowy warunek pracy i ży­
cia robotnika w mieście. Dl;łtego by bra-

- cia rnbot.ni.cy nie glodowali rolnicy zda­
ją świadczenia. I właśnie ta zg·oda mię­
dzy Polakami oraz odbudowa ;r,rujnowa- ' 
nei Ojczyzny ·- budzą, nienawiść pol­
skiego faszyzmu. Im bardzie} bieg hi­
storii wzmacnia 11ozy~je Polski, im le­
piej jest u nas w kraju, im bardziej os;i­
motniona zostaje klika Andersa - tym 
większa n ienawiść pcha NSZ do coraz. 
potworniejszych zbrodni. 

Oczywiście, NSZ nie stanowi wię­
kszej śi!y. nie mogłoby \V ogóle zbro­
dni dokon~ wać gdyby ni~ mialo pOJ.nocy 
zbrojnej od kliki Andersa, 

DJateg:o oburzone morderstwami spo­
łeczeństwo, słusznie żąda zlikwidowauia 
zagranicznych ośrodków · dyspozycyj­
nych fasz.vzn1u polskiego i bandytyzmu. 
Komisja Centralna Zw. Zaw. wysla!a 
_apel do kon gresu Związków Zawoda­
wych w.- Brytanii. Apel wyjaśnia tło 
i zasi~g mordów politycznych w Polsce, 
wskazuje ua moraluych sprawców i kie­
rownik.ów w os<>bach kliki Andersa i do­
maga się zlikwidowania polskich ośrod­
kó-w terrorystycznych faszyst<>wskich. 

O. T, 
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Majster· 
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- Bo widzisz - mówiła Hanka, 
młoda robotnica jednej z włókienni­
czych fabryk w Ło:dzi - to nie jest 
taką prosta sprąwa. Pomyśl. Jesteś­
my w pierwszym rzędzie zależne od 
majstra. To nic, że Związki, Rady Za­
kładowe itp. instytucje... w gruncie 
rzeczy my ko~iety fabryczne trwa­
my pod tym względem w sytuacji 
bez ztri.iany, Przed nami dwie drogi:, 
zgoda z majstrem, a więc lżejsza ro­
bota, lepsza maszyna, ba, nawet lep­
sze miejsce w hali, lub też to drugie: 
niechęć dla jego miłych słów, pre­
zentów. zaproszeń ... propozy.cji, a co 
za· ty1n iE.łzie, każdy dzień cięższy od 
kłopotów; trud'ności i prześladowań 
aż do utraty pracy włącznie. 

- Moja droga, nie orientujesz się 
zupełnie w tych tysiącach sposohów, 
w tych rozlicmych drobnostkach, ja­
kimi taki zawie<lziony w swej sam­
czej próżności mężczyzna potrafi za­
tz:uć Ći ży~ie. ·Nie wiem jak jest u 
Was t. zw. pracownic umysłowych 
tu jednak w fabryce wre ciągła, cicha 
walka, niedostrzegalna napozór dla 
niewtajemniczonych Znamy ją wszy­
stkie. Wszystkie kiedvś w mniejszym 
czy więkązym stopniu doświadczy-· 
łyśmy jej na własnej -skórze. Do­
świadczenie to dla każr'lej było innego 
rodzaju przeżyciem. Byw,ało drob­
nym, nieważnym epizodem, zwłasz­
cza dla tych, które nie musiały się 
krępować względam·i na chorą mat­
kę staruszl{ę. brata i'r1wa1idę, czy nie 
letnie dzieci, , bywało wes-ołą, bez­
myślną przygodą, lub krzywdą, któ-
1-ej nie na"Orawją żadne usfa.wy, pa­
ragrafy czy reformy, 

Bo widzisz. my Wf'.Zyscy, całe spu­
łeczeństwo, to jakby jedna wielka 
maszyna. Nasza dobr:c. wola, nasz pęd 
00 oobrego. nasze usiłowańia czy -dą­
żenia potrafi zniweczyć lub zahamo­
wać .iedno wadliwe kółko, jeden zły, 
nieuspołeczniony czło\:lliek. I nie po­
mogą tu żarlne ustawy ogólnie poda­
ne, tu trzeba wystąpić indywidual­
nie. wyraźnie p.rzeciwko tym, któny 
ŻeTUją na krzywdzie naszej robotni­
cze.i d-0li. - -

' 
Rozmowa ta 1-0czyła się w jednej 

· z łódzkich fabryk, w warlrncie ma-

8 

szyn, wśród dziesiątek kobiet różnego 
wieku i )lrody. Pracowit,e ich ręce 
migały zręcznie przy v.rarsztatach i 
maszynach, dziesiątki oczu spłowia· 
łyci~ od łez lub .błY'!lzczących blas­
kiem :i;iajśw.ież.szej rnłod'Mci, śledziło 
ściegi, desenie. ciertiutkie nitki kr-0-
sien. 

Długo, ·po tym myślałam o tym 
wszystkim. co' usłyszałam fak nier 
oczekiwanie V/ fabryce. Jak W kalej- · 
doskopie 'przesunęły się· w pamięci 
obrazy tych wszystkich skarldali· i 
proces6w sądowych, kt_órych moty­
wem była cicha tragedia dziewczy'"' 
ny fabrycznej, krzywda; /nie tylko 
jednostki, ale rnz.dągająca się na całą 
ro(.'łzinę nierzadko. 

Tak było dawniej za czasów wy-. 
zysku mas robotniczych, dziś jednak 
powinno być inaczej. Dlatego też, je­
żeli dziś jesżcze w pańsh'łie demokra­
tycmym nieu~ciV;'.e przestępcze jed­
nostki dop11szczają się krzywdy 
wspólobywateli. współtowarzyszel(' 
pracy z racji swych upravmień ~a- · 
jvodowych, to znajdziemy dość spo­
sobów. bv takie kanalie bez długich 
ceregieli ·od uczciwe} • części społe­
czet'istwa odizolować. 

N.a terenie Łodzi, a z pewnością 
i w'innych 'miastach, istnieją śr-0do­
wiska fabryczne, w których nieucz­
ciwi, majstrowie działają z krzywdą 
dla podległych un 'w pracy kobiet. 
Coraz częściej słychać sk·argi, 1 coraz 

więcej pada ~łów oburzenia~ n.arazie 
jeszcze nie sp<c-t:yzowanych przęciw­
ko temu czy .inemu ,majstrowi, ale na 
tyle już liczłiych by sprawę tę wy­
rii.eść na fbrum. 

Kobieta dzisiejsza, ta kobieta, któ­
ra przetrwała wojnę, obozy, party· 
zanlkę, boj.e frontowe, która przez 6 
lat była jakże często jedynym żywi· 
cielem rodziny, która doznała ·naj­
okrutniejszych prześladowa11 i cier­
pień z rąk wroga, ta · kobieta żąda -
właściwego stosunktt do siebie od 
me~czyzny, bez względu na to, czy to 
będzie jej mąż, towarzysz pracy, k?­
lega, ,zwierzchnik, czy majster. 

Pełne równouprawnienie,. jakie 
przyniosła kobiecie prawdziwa qe· 
mokracja umożliwia-· jej obronę 
swych praw, obronę przeci .vko 
wszelkiemu wyzyskowi, 9rzeciwko 
w~e1Ęim zakusom na Je! pełne pra­
wa _ obY\vatelskie: swobodę myśli 
i.czynu: H: Majewska 

•• , 
. ' Eleonora Roosevelt o roli 

- ~obiet w O. ~. Z. 
UCl:Ztai kobn~! w organazac1t "a­

rocłów Zjednoczonych ,jest konieczny. 
gdyż jako pełnowarto„c:iowi c'.l.łonko-

. Wie społeczeństwa, kobiety ponoszą 
w równej mier:ze jak i mężczyźni od­
powiedzialność: :i.a_ poczynania repre­
zentantów i pn-7wódców swego spo­
łeczeństwa. 

Zdaniem p. P.o~seve-lt, h"<'·p: '"';- po­
wtm!y wykazac !Zywsze zauuereso• 
wanie Organizacją, gdyż najpożytecz­
niejs.za instytucji'. na świecie nie może 
fullkcjoncwać dobrze, jeśli cale no­
łeczeńst· 10 nie bierze udziału w jej 
pracach. 

Kobiety ,podczas wojny wyka·· 
'.l!dy tyle energii, inteligencji i odwa­
gi ''o i mężczyźni oświadezyła p. 
Ro.osevelt- i ter.az n.ie powinny i uie 
zechcą napewno %rezygnować z peł­
n~o róńouprawn!enta. 

m--i as t 0--· 
Poprzez ucieczkę, strach - przez walkę z ukrycia 
llercem i myślą, Mekko mojego pielgrzymstwa. 
Szłam do ciebie. Dotarłam W labiryncie życia, 

Szukam wśród twoich c1lic mojego_ dzieciństwa. 
Byłam w czyśćcu i piekle na z'emi i w niebie. 
Jedna droga mnie wiod'a. Wśród smutku radości 
Wciąż szukałam cię miasto, tę5kniłam do ciebie, 
Wśród ulic twoich szuk.am minionej młodości. r „ 
o miasto moićh wspomn1ef1 - szare mury fwoj~. 
Cień kryją mej przeszłości. Tu byłam szczęśliwa, 

fu przeżyłam radości, troski, niepokoje„. 
Odwrac,ai;n myśl od wsp')m,nień tak mi ukochanych 
Znów życie tętni, radość życia się odzywa .. 
Nie poznałam dziś ulic - tak dobrze mi znanych. 

· Jadwiga Sakowicz. 
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Marynarka/ 

Nie wiem czy posziab{m do teatru 
na ~:.:tukę Dickensa pt. „świerszcz za ko­
minem", ·gdyby nie koleż.anka, która 
przyjechała ·'li Krakowa - a w.idząc że. 
nurtuje mną troska i- żądza odwetu za 
zl_,śliwy artykuł Marka, narr1ówiła 
mnie do rozrywki. 

Długo wo_dzilam' oczyma po scenie, 
napróżno. Nie widziałam ani jednej kom 
binowanej z dwóch ~ateriałów toalety. 

Nagle„. · o radości. Blogosławię, tew 
_ dziel\ teatr i moją.. koleżankę. Jest. Jest. 
Sicd~i tuż przedemną. Jest ma<ynarka 
kombinowuna :;; dwóch materiałów. 

I miody, przystojny obywatel, który ją 

nosi na sobie. 

Gdyby nie to, że koleżanka siedzą­

ca obok, uwa±a mnie za bardzo statecz-
- ną i poważną osobę, wydałabym okrzyk 
radości na. J?YŚl, jak to Marek i inni 
nasi reClaktorzy \•ryg1ądac będą w no­
V.-ej kreacji zalc<"ąncj właśnie przez 
„GlGs Kobiet". 

Żeby nie tylko Markowi po1edć ten 
model, naprawd0 efektowny i ekono­
miczny pocfaję dokładny vvzór owej ma­

rynarki. 

- . 
Najladniejsze połączenia będą z ko-

lorów: bronz z beliowym, czarny z po­
pielatym, granatowy z szarym, do tego 
spod'iiie w jed!lym z kolo~ów marynarki 
stanowią naprawdę ładną całość szcze­
gólnie <lla wysokich ·i szczupłych panów. 
Z dwóch starych zniszczonych maryna-

.-rek można zrobić jedną ~ zawsze to 
duilo taBiej 

I. W. 

-
Modnie . 
i praktycznie 

Pi,saliś<my już o modnej k01Jl.bina­
o\i dwukol•orowej su;kia11kii uszytej z 
dwóch sta,rych. Dziś podajemy wzór 
ni&ZWY'kle efekto,wnej i prnstej -v kro 
j'tl s~kirli srpQJTto·wej, la1n.s owa.n.ej p!Z'eŹ 

jeden ż najwiębzy>eh domów 11wdy 
w W-aris'zawi-e. ,,..,. 

( 

Z dvróch -sta·rych sukien WY'hkra­
m: te, która ma sitos,unkJo,wo nai· 

Ob. H. 'Wójci,kowska - pta Chobrza. 
ny, pow. SaBdomie•rz. Chętnie u-lzie.' 
limy Wam miejsca w G!ios·ie Kobiet 
na korespondm:ic)e 'wymien.'l'la z i'l-· 

' . 
n,Y'Jni czy-~elniczka·m.i. Positaratcie ·>tę 
j-e-dn;ik podać a1ntkie·lę Wa,szll "łl pro-! 
s:tszej i zwiąż!ejszej form.ie, ze ·tn~:!q• 

du bowiem na s~upłość: naszego 
pisma nie jesteśmy_ w stanie dru.KCI• 
·wać jej w obecnej o·bjętioiści. 

Ob: M. Malinowska z ł.odzi. 

Wyidrukuj,emy. Pr01s1my o p!'·H!& 

zw·ią.za.n·e tematycznie zie spó'rriziel• 
c:zol!cią. 

Ob. S. K. z V'{arnzarwy. Spełn'.1,1ją,o 

Waszą prośbę poda,jfl'I!ly wzór 'ad. 
nej i praok:lyovnej su'kie.n:ki łfiloz-o:'leg 

z dwoch starych. Wskazówki.z zą.itre­

S'\l higieny i kosme1yiki pod&my łl na­
stępnym nume-rze. 

Ob. Adamczewska - Łódź. 

Prosimy o dokła,dnie podainie ·sw~· ' 
go adresu i zapraszamy do wpólpra­

.cy„ Nades!ła111y mar~enał wyidr•J.ik!UjG­

my. 

Ob. Ob. Zosia i Ewa z Lodzi. 

Sprawy poruszone przez Wa•s w li. 
ście ~vqmaigają ohszemh.jsz;ego Ómó• 

mniej zniszczomą spódniczikę. Nicu· 
jemy ją na drugą !'troll)ę oapru·~, i\jąC 

czę6ć gómą (bluz.ecizikę). W b~uzec..:ce 

usuwamy zniszczone przeważnie przo 
dy zastt;pując je mate.riałem w 1n-.ym 
:ko!o~ze pomysło~o skomhin1owanym 
:;; sukienki drugiej.' Naturalnie popru­
te kaw:ałki sukien czyścimy uprzed­
nio starannie ze wszystkich plam. Jak 
widać: na rysuinku efekt sukietn.'.~i po­
lega na połączęniu dwóch.. kolo.rów, 
które id.zie z ty·lu od katozik.a do· pa-

· wienia. Odpowiemy Wam w następ­

nym numerze. Tymct.asęm prn lC'ZY" 

tajcie uważnie dzisi·e·js·zy Glos K,„biet. 
Znajdzie~ie tu pewne- nawiązanie dcl 

sa< z przodu również od karc::zka :jl'O­

f!ta?riając tylko co.ś w rodzaju kami­
zelki w kolorze domiinującym. Przed­
łużenie tej kombiarntji na spódn;czkę ' 
da1je nam modne w kroju kiesze.1ie. 

Najłacl.aiiej-sze palączenie kolorów to: 
baige z b-~0<11z~m. bronzowy ·z żół­
tym lub ziel0inym, granaitowy z po-
pielatym. ;"bi!l". 

Trochf: zm.artwień mńi_ej.„ 
Nie 'martw się mamusiu, że dziecko 

wylało atrament na serwetkę, . bo na to 
jest rada: 

Ro'zcieńczysz- trochę kwasu solnego 
ł roztoworem. tym kilkakrotnie natrzesz 
pkmę - potem wypierztsz, splócze5z z 
odrobiną chlorku lub wodą Jarella (do­
staniesz w aptece) i już niema śladu. 

Nie gniewaj się na męża, źe mokry 
ręcznik p~wie!ił na gwoździu i. została 
du.Ża-plama rdzy, bo i na to' jest rada: 

Kupisz trochę sqli szczawikowej i 
przy świetle dziennym będziesz mocno 
tarła aź plama zniknie. 

·-

A jeśli tłusty rosół wylał ci się na su-. 
kienkę, to tez nie powód do rozpaczy. 

Wywabisz benzyną lub 3-chloroetyle­
nem („tri") a i:otem .vypierzesz i su­
kienka inów będzie czysta. 

"interesujących Wa•s tema,tów. 

*&MM&aih A -
sz~md kuHnarnei 

- Zając, aby się nię kruszrt w kroie· 
niu,. przed smażeniem posmarować biał­

kiem ubityni ·z wodą. 
Gęś, aby była krucha pn:ed piecze­

niem, posmarować spirytusem, do śro1-
ka wlać trochę spirytu~u i zanalić. 

flaki. aby bY,IY .białe. 5oflć na !< )ńcu. 

TORT.KARTOFLANY 
Pól kg gotowanych kartom przemit>­

louych przez maszynk~ i doirrze roztar­
tych pól kg m;:ik! 10 dkg smalcu, 10 dkg 
masl.t, 2-3 JaHia, 20 dkg cukru, zapach, 
l p;ol'zek do p'.eczenia. Ucierać dobrze 
w „donicy na końcu dodać piaiię,_ Ubrać 
konfi urami 1u.b suszonymi rozmoczony• 

rni ~liw1'ami'. 

. PĄCZKI Z KARTbFLI 

! kg kartofli gotowanych d.obrze tt· 

ta;'fyc.h
1 

pót kg mąki, 15 ·dkg cukru, 15 
dkg oliwy tub smalcu; 10 dkg m!lnnela­
dy, 3 dg drożdży, zapach. Dobrze ·wy• 
r~bić, po \'7yrośnięciu. formować pqczki 
· piec nr tln~zczu. MoŻna również ·go-

tować na parze. ' 
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Ela Wachnowska 

Adres d.obrze pamiętasz? - martwił, wazme3szym niż ·. zarobek, 
- No! - krótko zapewnił Antoś. było psucie humoru NiemiasZ>kom! 
- Więc j.ak przyjdziesz na miej- Po-przez Nowy Zjazd naukos Pla-

sce, zastukasz w dcrzwi trzy razy, ro- cero Zamkowym i już Stare Miasto. 
zumiesz? - · Antoś znał tu wszystkie kąty, bo 

Antoś kiwnął głową. · to była jego ulubiona dzielnica. Z ro-
- Drzwi otworzy ci starsza, siwa cizi.mego Powiśla niedaleko, a wąskie 

pani, powie,sz jej, że masz list dla . ciemne uliczki pelne rówieśnik&w ba­
blondyna i oddasz jej to, przy. ostat- wiących · się w WOJnę i powstanie, 
nich słowach lrolega ojca wsunął . do ciągnęły go bardziej, niż sztywne, 
ręki Antosia mały zwitek cielliiutkich jakby oficjalne ulice śródmieścia. 
bibułek. No, a do teg.o gołębie! Czy jest chl:o-

- Załatwię w mig! - pak, który by tych ptaków nie ko-
- A po tramwajach się z- tym nie chał?! 

pętaj! - Btało od nich i tęczowo na płacy-
-Wiadomo! - . ku, gdzie dokoła k<>lor-0we kamie-

Antoś wsunął z;witek w kieszeń ła- niczki stoją i trzema oknami sobie 
tanych majtasów i udał się w drogę. na świat spozierają. ~ 

- „Takie" sprawy nie były mu Do jednej z 'tych kamienic.zek 
pierwszyzną. Już kilka razy żałatwiał wślizgnął się A.n.toś. Skaczą.cpo wą­

podobne rzeczy owemu koledze o}ca, ziutkich, str.ornych schodach, na }a­
który mu tak kiedyś zimą o równoś- kieś tam piętro się dostał i w umó­
ci · tłumaczył, Od <>wego dnia Antoś wic>ny sposób zastukał. 
w ogień by po.szedł za tym c.!łowie- Drzwi skrzypnęły i na progu sta­
kiem o mądrych i przedziwnie do': nęła ciemn.o ubrana kobieta o bielut­
brych oczach. A te tajemnicze spra- kich jak śnieg włosach. 
wy Antoś lubił załatwiać, gdyż do-- _ - Mam list dla blondyna - szep-
m.yślał się, że wiążą się one z walką nął Antoś. 
ze znienawidzonymi szkopami. Ca- Dl"2lwi uchyliły się szeri;ej i Antoś .... 
łym dziecinnym sercem nienawidził wszedł do wnętrza. · 

- tych -rozbijających się po ulicach Siwa kobieta odebrała od Antooia 
Szwaoów! I nieraz z.a.ciskał małe zwitek bibułek i powiedziawszy: 
piąstki na widok łapanki, czy inne- - Za<:zekaj chwilkę - zniknęła 
.go łajdactwa. zia drzwiami, prowadzącymi z przed-

W ciąż marzył o jednym: by móc pokoju do wnętrza niie.!rnkania. 
'jakoś się na Niemcach mścić. Ale Jak czekać, to czekać. · Antoś 
jak? oparł się o ścianę i zaczął sobie prz.y-

Myślał, myślał, aż wymyślił. rominać nową piosenkę, którą wczo-
Wypełnienie owej zemsty na raj ~yszał. Musi się jej, koniecznie 

szk9Pach podsunął „ mu znaleziony nauczyć, słowa prawie Vł'SZystkie 
na podwórku gwóźdź. . umi.e, tylko jeszcze melodię trzeba 

Gwóźdź był duży u łebka trochę uchwycić. A może już ją ma? Tutaj 
zar&ewiały„ ale ostry. Ostry porząd.- nie można zagwizdać, zrobi to ja.k 
nie. Gdyby taki gwóźdź w op<>nę stąd wyjdzie. Ale czemu każą mu cze­

Przwi otworzyry ~'1.ę i weszła siwa 
kobieta, w ręku coś trzymala. Ta n~­
ka wyciągnęła się ku niemu: 

- . Masz, chłopcze. -
Kobieta dawała mu duże, czer­

wcme Jabłko. · 
- Czemu nie bierzesz? To dla 

ciebie - głos kobiecy brzmiał ser­
decznie i ciepło, ale„. Antoś zakłada 
ręce w tył i cofa się <> krok. 

- Ja nie dla zapłaty, j•a .za to nic 
nie eh.cę, ja tego jabłka nie wez.'l).ęl 

- głoo Antosia driy coraz mocniej 
i przy ostatnim słowie załamuje się 
skargą. 

Rainiona siwej kobiety otaczają 
nagle chuderlawe ciałk.o, przytulają 
do piersi jasną główkę: 

- Nie zrozumiałeś mnie, dziecko 
- płynie cichy . szept ...:_ to nie jest 
.zapłata, bo :oo. to co robisz, !je ma 
ceny, ty1ko Ja„. 'ja miałam kiedyś ta- · 
!kiego chłopczyka jak ty: miał takie 
same jasne wfoski i niebieskie oczy, 
był m.i wszystkim na świecie, wyrósł 
na azielnego człowieka, a przed paru 
miesiącami zamęczyli go Niemcy. 
Widzisz dziecko, gdy. tak Śtanąłeś 
nagle przede mną, to zwidłiało mi 
się, że to mój syn~k zjawił mi się ta­
kusieńki, jak przed laty. I chciałam 
cię czemś ugościć, więc to jabłko„. 

Antoś podnosi na siwą kobietę 
ziałzawione oczy: 

- To znaczy żadna zapłata? -
- Skąd, dziecko? Jak od matlU 

pł'zyjm to jabłko i za}dź do mnie c:r:a­
sem, dobrze~ - · 

- Jak nie zapłata, tq wezmę -
i Antoś wsuwa do kieszeni czerwo­
ną kulę. Dowidzen.ia, przyjdę 

ez:asem, jak pani chce - i jui go nie 
ma, już zbiegł po schodach, iui wy• 
padł na placy~ 

Dzień był słoneczny, ciepły, ma· wlazł, to pewnikiem kicha by nawa- kać? Tego feszcze nie było. lila! ______ ;....;.._. .... __ ._..-. ______ ,.-.._. ______ ....., __ ~----~~~~-----

Tu nagła myśl olśniła Antosia i 
palce zacisnął mocno na gwoździu. 

Oratorium & martyrologii polskiej 
tw-0r:iy wytitny kompozytor radziCĆki 
Wf. Iwa11.1ikow. mitośnik i popularyza­
tor muz.yki polskiej. 

Od tej chwili stał się gorliwym 
z,bieraczem wszelkiego rodzaju gwoź­
d2li, z zastrzeżeniem. że„. muszą być 
ostre. Zaopatrwny w nie chodził uli­
cami, a gdy zauważył jakieś nie­
mieckie auto, zaczynał się póty k~o 
niego kręcić, póki szybko a niedo­
strzegalnie nie wbił w oponę-gwoź­
dzia. Ukryty w bra.nie, śledził .z za­
interesowanie~ moment ruszenia Narodowi artyści. - Taki tytu./ ho­
auta,- pisk przekłutej kichy następ- '1''' Y;Y nadaje ostatnio .J:Ząd €zech~sto­
nie przekleństwa szofera, ~ajstrują- wacji tym pisarzom i -muzykom, którzy 
cego przy zepsutej oponie, były dla szczególnie zasłużyli się swoją pracą 

Anto'1iia muzyką anielską, dla . narodu i tepubliki. 
o_wa zemsta _na szwfbach zabie- • Znakomii . UCZ';lDl' polski prof. J. Kieł 

rała mu nieraz: dużo czasu, to też ner obchodził ostatnio 40-lecie pracy na­
m.niej niż -dawniej mógł .,wyf.niewać" ukowej. Profesor Kleiner jest at1torem 
w tramwajach . Ale tym się nie szeregu prac [Jaulwwych z historii lite--
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ratury pol$_kie1 

Stanisław Jerzy Lec, znany poeta, 
wydal ostatnto nakładem wyd. „Książ­

ka",_ zbiór poezji pt. „Notatnik' polowy". 
Są to wi«sze pisane '~ trakcie walk z 
hitleryzmem - w szeregach armii oraz 
w partyzantce. 

Instytut zachodni w Poznaniu p(}wo­
tany przez Gtówną Komisję Badania 
Zbrod1i Niemieckich opracowuje zagad­
nienie niem_ieckiei polityki n·arodowoś­

c·iowej na ziemiach polskich. 1 



jowy. Dzieciaki uganiały się po pla­
cyku, głosy sprzedającFh rozlegały 
się wesoło: · 

- Do bułek, do bułek, do świe­
żych Óułek! _:__ 

_ - Mydła, najlepsze, najtańsze! -
Ale najdonioślej wołał sprzedaw-

ca śmietanko~ych cukierków: Stanisraw .fusze uk 
- ·Za jeden złoty każda )uowa 

* 

śmietankowa~ Za jeden zł9ty! - SZUJ(ANIE CZł.OWIEKA 

-. Do jabłek, do jabłek, do pięk- Codziennie błądzę, chodzę wołam, 
nyclr jabłek - starała się go ·prze­
krzyczeć tłusta kobiecjna, stojąca 
obok wózka z jabłka!I).i. 

Antoś z dumą przeszedł obok 
wózka. On ma w kieszeni cudne, wieł­
kle - o wiele większe od tych tam 
- jabłko! Zje go w domu, alb<> nie! 
Pójdzie na sąsiednie podwórko i po­
każe go przed zjedzeniem Jędrkowi. 
Niech ten bogacz.. co sobie w każdą 
niedziele k1·owy śmietankowe kupu­
je, wie, że Antoś też nie byle kto, 
jeżeli może sobie pozwolić na . takie 
jabłko. 

wofam i czekam. 
Chodę I błądzę, szukam dokoła, 
wołam - Człowieka. 

I szukałem na ziemi: napróżno! 
Dule~ - wśród słońca, a nocami 

[we śnie. 
Lęk jest we mole- - że może zapóźno! 
Lęk Jest we mnie - że może zawczcśnie! 

Nocą - gwiazdy potrącałem nogą' 
i pytałem - czy nie widziały. 
A gdy błądziłem Już mleczną drogą -
gwiazdy się śmiały, Musi być słodkie, a soczyste! 

Wsunął rękę w kieszeń i pogłas-
kał gładką, śliską skórkę jabłka. Zaczepiałem wędrowne ptaki 

Myśląc 0 rnzkoszach po<lniebie- t błagałem - by mi pomogły. 
ni<a, dotarł Antoś do swych rodzi-

Zaczynały boleśnie płakać, 

mówić - nie mogły. 

Po księżycach, gwiazdach I słońcaćh, 
po ulicach i rozstajnych drogach . 
wedrowałcm, szu~ałem bez końca, 

·zwyczajnego Człowieka - nie BogA 

Pogubiłem uśmiechy po drodze, 
wypłakałem Już wszystkie Izy słone. 
·1 wciąż s:1ukam. Wciąż szukam I błądzę, 
wypatruje swe oczy zmęczone. 

I wciąż wołam i wciąż idę dalej. 
I wciąż wołam boleśnie I -:- czekam. 
I daremnie. , I nie mogę znaleźć. 

A ie!łnak ,wierzę w Człowieka!!! 

mych stron. Właśnie chciał skręcić Wład11slaw Janiak 
w· podwórko Jędrka, gdy zobaczył NA POLU CHWAŁY 
o parę kroków od siebie niemieckie-....- Żeby ocenić twój trud i męstwo, Tricba .;ię było widzieć z jam okopów 
go żołnierz.a. Żołniel'Zu RzeczyJ>Ospolitej, S.zarż:ii Kego 1iiemleckle kolumay, 

N a ulicy warszawskiej szkop nie Okupujący krwią wojny szaleństwo Żeby być r P-wnym, żeś w Europie 
nowina, ale„. właśnie to ale. Ów I wolność - do krzyża przybitą - Najwalecz~iejŚzy I dumny. 
drab w znienawidzonym mundurze 
coś gadał swoim gardlanym języ­
kiem do Marysi od szewców. 

Marysia była sierotą, przygarnię­
tą przez szewcową. Wiadomo, że do-
1a sieroca słodka nie jest! Ciężko mu­
siała odrabiać ten zjedzony łaskawy 
chleb! Mimo swoich dopiero siedmiu 
lat, nosiła ciężkie kubły z nieczystoś­
ciami, niańczyła dziecko swej chle­
bodawezyni, sprzątała, biegała na 
posyłki. 

Blade to było, cherlawe, ' zawsze 
nienajedzone ..• Dwa jasne warkoczy­
ki ~lepa~y się z boków smutnej, chu­
'<lej twarzyczki; z której patrzyły na 
świat szafirowe, zawsze czemś wy­
straszone oczy. ....._ 

Do tej to właśnie Marysi gadał ooś 
Niemiec. Ona patrzyła na niego, nie 
rozumiejąc czego od niej chce. Nie­
miec wyci!łgnął z kieszeni jabłko, 
wcisnął je w rączkę dziewczynki 
i zwolna odszedł zadowolony z siebie, 
ze jaki to on dobry, on iołnierz nie- . 
miecki dał dziecku pol*iemu jabł~l 
Herr Je! co za świetna propaganda 
dobroci „'PieIToovolku" I • 

Antoś podbiegł do Marysi: 
- Rzuć to jabłko! - krzyknĄł. 
- O.n mnie sam aał, ja nle chcia· 

!am breć, patrz, jakie ono piękne! 
patrzyła na trzymane w ręku jabłko 
- słodkie musi byc i oobre.„ 

- Ale szkopskie, rozumiest?I Na.. 

T-neba cie było widzieć walczącego 
W mlastacla forteczaych I w polu 

(szczerym, 
· Odzie bliższy niż kęs chleba powszed­

lnlego 
Bywał ci granat, trotyl lub iperyt. 

Trzeba cl było w- oczy SI>Olrzeć z bliska, 
Celującemu w pięrś wroga, -
Dostrzec snop iskier w źrenic ognisku 
I skrzep krwi lepkiej na szarych , 

[wyłogach. 

T„--- 1 clę było widzieć w ataku 
Z bagnetem w łunach rwącego, 

· Kiedyś rozbijał kolumny Krzyżaków 
Z br:iwurą, z krzykiem orła zran!Qnego. 

Trzeba clę było widzieć przy działach, 

Z-łeJących O%Dia ulew11, 
Od które! llłebe ł ziemia drżała, 
A Tyś się z śmierci aaśmlewał. 

Kych zabija, a tu dobrodzieja udaje, 
dtań pNek!ętyl - Antoś wyrwał z 
rl/IL Marysi' jabłko i rzucił na chod­
nic. -. Pami.ętaj, nigdy nic od nich 
nie bierz! Nigdy, choćby coś oojlep-
st'ego było! - ' 

Marysia przełknęła ślinę: 

- Ja wiem, ale ono pewnie do­
br~ było„. 

- A ty gŁodna,'oo? -
- Tak, bardzo głodna„. 

' Trzeba cit.: było 'vidzie~ 11a czatach 
Na tropach wroga \vsród mroku, 
W dymnym popicie, w lasach i chatach, 
Gdyś zmywał rany w1 c.lą z potoku. 

Trzeba cl1; by!o will7;f~, żołnierzu 

Ocrnmi dn~zy hrnnfr~J.1e), 
I v;icrzyć w 1wyc:cs1wo, jakżeś ty 

\ 
[wierzył ...... 

\V cud ~mierci bohaterskiej. 

A teraz leży~z gdzieś na rozstaju 
Twarza ku niebu .zwrócony, . 
Jakb}'Ś trąb słuchał, co do hoiu grają;-­
Przez Naród błogosławiony. 

Na twej mogile dziś kwitn~ kwiaty, 
Krzyż ilł ozdabia i hełm stalowy, 
I łzy ojczyste, łzy Jak bławaty 
Wieniec ci ślą laurowy. 

- To _masz - szyb}rim ruchem 
Antoś wyciągnął z kieszeni wielkie, 
czerwone · jabłko. - Masz, zjedz, to 
jest polskie, a tamto„. ot z nim tak 
trzeba! - Jabłko, uderz.one z całej 
siły nogą Antosia, stoczyło się z cho­
dnika i spadło dCI rynsztoka. - Tam 
mu miejsce - zawołał Antoi i ro­
ześmiał się wesołym, szczerym, dzie­
cinn:ym· śmiechem. 

Marysia' jadła zwolna, c'!:-1rowanj;ł 

Jej przez Antosia, jabłko. 

11 ' 
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'" alczqca literatura francuska 
. Francja ·dotkliwie ocLcz.uwa skutiki 

wojny. Brak •żywności, mało .opału, 
Troski codziennego bytowania kła­
dą śię cięzkim brzemieniem na barki 
każdeg-0 obywatela. Lec.r: powoli 
dźwiga się z· ruin nowe życie. Odra~ 
sta ruch kulturalny, W witi·ynach 
księgarskich pojawiają się nowe 
książki. Szpalty gaz:et ~apełniają dy· 
skusje na temat kierunków kulhil'Y 
francU.skiej. Odzywaj2' się pisarze. 

Niedawno ·dwaj m.11k-0rnici pisarze 
francuscy Louis Aragon i Eliza Trio­
let wypowiedzieli się w obecności 
prasy radzieckiej n.a tan.at obecnej 
literatury fnmcu.skiej i walki, jaktł 
literaci francuscy z.rze.zeni w Ruchu 
Oporu foczyli z hitleryzmem. 

Eliza Triolet, autork.a wielu popu-
. la-rnych we Fran~.1i utworów·, otrzy· 
mała w r._ 1945 premię im. braci 
Goncourt. Jest. to pien,•sza kobieta 
zaszczycona tą n~rodą. W liczbie 
laureatów premii im. Goncourtów 
znajdują śię tacy pisarze, jak -Henri 
B;;irbusse i Andre Malraux. Premia, 
została przyznana Elizie Triolet za 
zbiór opnwiadań o ruchu we Fr.ancj4, 
Niektóre z nich były (ilrukowane pod-

• czas - okupacj' pod nseudoni>nem _ 
nazwiska .autora dow'edzfano się do-
piero po wyzwoleniu Francji. -

, Słynny francuski pisarz lew·ico-. 
wy i poeta Louiio Aragon :- autor 
wielu poezji i powieści. w tęj liczbie 
pow1esc1 „Dzwopy- z Bazylei" jest 
uczestnikiem obu wojen światowych 
a w szs:zególności bitwy . pod Dun­
lderką. 

W c.zasie okupacji niemieckiej 
obaj pisnr'le pracowali w konspira­
cji i brali czynny udział_ w kierowa­
niu ruchem oporu wśród inteligencji. 

Francuscy. pisuze z wielkim 
\VZruszeniem wspomina.ja te pełne 
bohaterst;wa i poświ(łCenia lata, gdy 
radykalna ·i pakiotycz.na or:ęść nero- . 
du francuskiege walczyła z Niemc'a-

. roi i zwo1enn_ikami n:ądu Vichy. 
Pracowaliśmy - mówi Louis Ara­

gon - w organiz·acji nielegalnej, pod 
której wpływami ma)dowało się 37 
departament6w. Francji południowej. 
Do or~nizacji naleźafo 56.0'0U osób 
- przedstawicieli inteligencji: leka­
rze, literaci, dziennikarze, muzycy, 
nauczyciele, prawni.cy i uczeni. Pisa­
rze nie tylko pisali, lecz zdobywali 
papier, zakładali drukarnie, ro:ziwo­
z:ili g~tewą literaturę. Lekarze poma­
gali rannym p,artyza111lom., zdobywali 
lekarstwa. Niemacej pomocy udzieli­
li ruchowi oporu prawnfoy, edonko­
wie orgar.faacji, pracujący z nasze­
g-0 polecenia' w prokuratu.r2!e. Przy 
ich współudziale organizowaliśmy 
ucieczki wieznió-w -nolitvcZID.ych. Gdy 
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reakcja i :1Xlraj.cy spod zna,ku Vichy 
podjęli atak przeciwko uczonym, 
którży nie chcieli służyć okupantom, 
udało nam się otrzymać listę osób, 
lmóre miano aresdować. D~ięki temu 
zd~żyliśiny u.przedzić wielu patrio­
tów, których (festapo miało uehwY'­
cić w krwawe szpony. M. in. na liście 
był wnuk Loui$ Pasteuxa, 0ułoneik 
Akademii Pastew·a Valer:r Radaux. 
Jak widzimy, rea.keja nię> przebiera" 
ła w śr·odikach. 

Na ~tandarze utworzónego obec· 
nie zwią~u pisany widnieją ·hasła 
walki o jedność narodu francuskiego 
i socjalizację życia. Nigdy więcej fa· 
seyimu, nfg<ly więcej wojny! - mó­
wi Aragon. Podniesienie pozi-0mu 
życia każdego c:clowieka, uregulowa­
nie pokoju i dobrobytu, zwycięstwo 
idei lewicowych -'- oto nasze Z13.da· 
nia, mówi Aragon. Wojna z faszyz· 
mem i jego pozostałościami· łączy się 

M;;a!s AWi W *5 
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ściśle z ideami pahriotycmyroi, któ­
rych korzenie sięgają daleko w ·prze­
szłoś6 miłującego w-0lność narodu 
francuskiego. 

Zapytani o główne ryr;y charakte· 
:rystyczne obecnej twórczości fran­
cuskiej ·Aragon· i Triolet odpowia­
dają: lite!'.atun - frllncuska odnawia 
swoje oblicze. P.o usunięciu kolabo­
racjonistów p~asa i książka wyraża· 
ją z;drowe ży:eie narodu. Poezja prze· 
stała być salonowa, W"eSzła w masy, 
cieszy się uznaniem. Nakłady książek 

_znacznie wzrosły. 
Na - zakończenie trzeba dodać, że 

odnawiane .są tradycyjne węzły przy­
jaźni polskó - francuskiej, W Polsce· 
powstało na nowo Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko • Francu...<>kiej. De• 
leg·aci pCYlscy z Z. Nałkowską na cze-:­
le u.dali się w ty_ch dniach d-0 Paryża. 

' s.w. 
sł 36!!ip'SbRf&ENB &GP"fN#N*t8 Mf 9&3 

PierVt1śza pras~ proletariacka 
W Nr 5 czołowego pisma literac­

kiego , Kuźnic.a'.' otlnajdujemy al-ty­
kuł pióra Henr:ika Ęfle pt. ,,Publi­
cystyka Proletariatu". 

Autor sięga 70 'lat wstecz do na­
rodzin ruchu-socjalistycznego w Po!­
sce. Istniejące w kraju kółka' propa­
gi:mdystycz.ne zdążyły wydać 7 bro­
szur w Lipsku, potem we Lwowie 
i Krakowie. 

Ponie\'iaż wydawąne zagranicą 

od r. 1879 „Równo~ć" a potem od r. 
1881 i 1884 „Prze~wit' . i ,.Walka 
klas· nie daci.erarly do kraju na czas 
ani w postaci \\k~ualnej, dążono do 
założenia- w Pol„c;e tajnej drukarni. 
Ale próby nie dawały · r~u1tatu, 
hektograf za~ nie wyitau•ał. 

. letariat". Drukarnia przeniesiona z 
czase.."'!l w inne miejsce, wydała też 
numer piąty i -0statni pisma „Prole­
tariat" z datą 1,5. 1884. Drukarnia 
v:padla 25.lJ).1384 r. 

Założona- w Warszawie trzec;ia 
drukarnia także z.ostała wy;kryta. 

W międzyczasie usiłowano odbić 
6 N.r. pisma w Łodzi. (lVlateriał wpadł 
przy przewożeniu), Czy w Łodzi 

.,Proletariat" miał ta.jną drukarnię? 

H. Eile nie daje na to pytap.ie zdecy­
dowanej o.dpowiedz:i, stawia raczej 
bip~t~ twierd:i!tcą, 1,ważywszy, że 
Łódz stanowiła ważki ośrodek w 
działalności Partii. 

Omawi~jąe doni'O.słą rolę 5 nu­
merów pis~a „Proletariat" H. Eile 

Dopiero partia socjalińyeznp-re" zauważa: „Proletariat" zapoczątko­

wolucyjna „Proletariat" montuje wał rwwy ·typ pisma, - tro1Jionej i 
własny -aparat wydaiwniuy. „Pierw- s:imaroowąnej bibuły, kl'ązącej- z rąk 
\sza z rzędu (dl't\kamia) - _piae ;Eile . do ł'ąk jak ew:mgelia nowej wiary~ 
- powstała w grudniu 1882 r. na naiade>wanej dynamitem nowego 
skutek wysiłków L. Wa;ryń&kiego". światopogl~u, gcchącej w stary 
Była skromna. Wydru'kowano na §wiat celnym pociskiem drukowane-

. niej tylko parę odezw· m. in. ·głośny go słowa, bibuły spisywanej w zakon­
protest .PrzeGiwko poddawaniu kon- spirowanych lokalach przez szcz.upłe 
troli sanitarnej r·obotnic na rozkaz gronzy .redakcyjne zawodowych re­
gen, gub. Buturlina. Po rozłamie i w-0lucjonistów, składanej przez nie" 
przejęciu drukarni przez „solidar· uchvv-ytn.yi1'1 techników partyjnych 
ność" w, maju 1B83 r. zmontowano • .w najbardziej fi;u"\tastY'cznych warun• 
d·rugą druka1~nię. Oddała ona ogrom- kach, odbijanej za pomocą prym-<~ 

ne usł·ugi. Odbito na niej odezwy . z tywnych , maszyll--.drukarskich, '"Y• 
okazji koronacji CaJ.'a, t. ZW, Odezwę WOŻOr.ej Z druikarni Z narażeniPU1 
łódzką, pbrazek fabryczny p.t. ,,Bez- źycia, kolportowanej z narażeniem 
robocie", apel Krapą_tkina do mło- wolności. odczytywan~j az do zupeł· 
'dzi~J:_ i cztery n'lliillery pisma „Pro- nego znisZGZenia i papieru i druku.. 



Drevrnial!l.y bara:k abo:vu po1's1t:ego 
w Linzu. okna zawies-zooo lrocami. 

Upał zgęszcza siEl._pod pwłapeni dusz­
no od z.bitych w ciasną g,romadę cii:t 

;„W . ba.re:ku panuje na.st-rój raid-0snego 
wyczeJtiiwamia! P-0lska misja wojsko­
wa Cze.rwanego Krzyża 01dwiadzita 
i ma demoo.s.frow-ać na Śk•taillie ·-ept>­
peę w,ałk. polŚiki9h, o w•oLn•olŚć. 

Z- mrn1ku, ze ·sm.ug świeith'lyoh spły. 

wający:Clh ekranem wyn<Wfiz.a się d:ile­
' ka polska z!emia. Walki. Gruzy i zwy. 

ctęstwt>. Woj:ska po-lskie maszerują 

drogami, walczą, składa'ją przys~ęgę. 

Na trybunie.. zjąwia się p·ostać ko­
biety. Wy&oika ·szoz"U.pla: Ale. nie rysy 
niewieiści.e pociąga]ą w . tej 011wili. 
Twa.irz skupiona, ja.koś po Il!ęSłk.u ' zwar 
(a wyrnża silną wo.lę ~ entuzj.a,;:m, z 
ust padają wyrazy fana1-ycznej mi­
łości ojezyzny. W posta.ci tej kiobie!y 
w całej .sceni.e s-kładal?lia przysięgi żoł 
ni•erskiej zmartchwychwsita-je 'Polska ' 
płomienna, wo)no:'.:ć gorej.ą~a w· sie­
wie, niecierpliwa._w każdym g-'!<ście, 

w każdym porywie 'do walki„„ 
Takie był_<> z Wandą Wasil~wską 

1 moje pierwsz.e s.pot:k.anie po wo)n1e. 

TALENT KRZYWDY I BUNTU 

- Talent WaisHews~ieij z~OO'ł slię głę­

boiko z iforzywdą Ludu- polskieg·o V' Pc. l 
s-ce pr,ziedwrz.eśniowej. Plomiem.nym 
siłowem, oburzeniem i buntem w J.' ''CY 
ła znakomita pis·air.k:a o lep;;.zą dolę 
człowieka. Ale dzi.eła jej s,taniowią nie 
tylko dym.amicmy prote.S't, każdą st; o­
nicę nasyca miłO>Ść ludzka i żarliwa 

wiara w i;łus:znooć sprawy p.roletariac 
kiej i zwyci.ę.stwo idei s·oojailiizmu. 

W wa·loe o przy.s;złość jiesit Wa;ilew 
ska pi-sarką odwa~;n.ą i po ludz·kru r:.ą. 

~rą, w pełni ezfowie-cz.ą. Nreiy te-ż 

do tych- bojoW!Ilików, któr}'m .nie- .wy­
staircza samo sfowo, choć słoiwo je•st 
tu wysokiegio gatunt~. WasUevl'S1ka 
sitaje w <S"Zeregu pu.bHcy!Sltów oraz 
działa.czy -po.Iityc.zinyoh i sziyb]ro wybi 
j·a się na jedno' z czoiłowycn miejsc 
ttyb-una lewi-cy. 

Droga jaką prze.s.z.ła Wais1!·~wska 

byla drogą ofiamej wałki. Idealizm, 
od~zucie kirzywdy \ bwn.t 1 w.i.ara w ~·Cl· 
cjalizm le:i:ały u pc>dstaw twórczośC'i 

Wandy Waisllewskiej, dodawały ~.;-i, 

WIS!kaizywały kien1•neik. 
Nioe przyP,...dk:iowe to by~y "ło;;;a, 

le·cz przypadelk u·j •aiwnił ta•ien~ Wasi­
l~skioeJ, społeczna u.żyteomość Jej 

pisl!rS'l.wa„ 

PIERWSZE SOCJALISTYCZJNE ODEZWY 
~ 

Studi.ując na Uniwersytecie- Jagiel-
l·o>ilsklro. Wasi!ewS1ka należała do Zv1'ą 

:Wtu Nie<zade-żne-j Młodzieży -SOtj<.lliS'ty-

cznej, współprnc-owa1ia też z TU~-e;n. 

Zaczęła pisać odezwy d!o mle>dzieży. -
Odezwy te załop;ota·ly c:zern>ienią ick 
sz<tainda·rem, ude•r>zyły w serca salwą 

wia>ry. Talki był stairt twór·c.z.y Wa~1lew 
skiej i począ1ek j.ej <Sluiby., społseznej: 
Wanda W~'Silewsika mia.fa głębt>kie erl 
cziucie Jorizyw-dy n.a•szeg.o ludu, l)dczu­
ci-e wyniesione jesizcz·e z dziec•ilst„nr.. 

_,, W nr 3 „Lewe-go 'Iloru" Z. Młyna:ri;ki 
podaje size-r<eg iin:tel'iSIUijąc. danych, do 

tyczącyeoh pi·erwsizyoh. . IM W:isile.w­
skiej. 

„Wanda Waisilewska p isze Z. 
M!yn.ars1ki - pochodzi z rodz1ny, lnte­
leJktualistów, gorąco jec;t.nocze-imie pa­
triotycznej. W czasie pi.e!"W'sziej wojny 
światowej oj<Ciec ' i maitlka WSIIldy Nstę 

pują do Legionów chcą<: czynem z \•do 
kumentowa<i gio1rą~e ~mHowanie oj­
czyzny-. W tym cz·a'Sie . też Vf a:nida Wa­
sielevrnk.a przechodzi pierws•zą swą 

twardą s.:*.ołę żyda. Zamies&k.uj~ ia­

z,em z s io-strą u baib:J;j staruszki cier­
piąc głód i nied·ostatek. Te lata p:ik.o­
ju i niedo.:;tatku wyciSikają na Wa'n­
dzie Wasilewskiej nie~tarte p ! ę«no. 

Przebywając na wsi podgórskiej sty­
ka się z iu.tlerń, poZ!llalj•e j-egio tro~i i 
ni·edolę, jego smutki i raid'mści. Umysł 

dzieoka chłonie s.p-oS'treeżemJa i wra­
że;n!a,-stara «ię wytruś>niić SikQ'lnp'liko• 
wainy mechan~m- >Bp~eCIZilly, który j.e­
clny.m syt-0ść 1 -sz•częśo!e daje, dru­
gich zaś na nędz.ę i pooieWierkę Slka­
zu:j1e. Szuka prżyozyny te.gio zjaHjska 

do świadomości. Wandy W:1slll.ew­
S·kliej doci.e-n,1 je-dna prawda, jedno 
wytłumaczenie, ±:e to u•klład społeczny· 

w którym nie-lici.na kla.sa ludzi pocoia­
dająca w ' SJWym rękiu ws;zy:sttkie :;rod· 
ki · życia i użycia, ·PaJn'Ulje i rŻądizi, „r·o'Z 
po·rządza ży·ciiem i śmiercią mmono­

~ych mais''. 

NOWA OJCZYZNA LUDOWA 
W roku 1934 uika@uje się powieść 

repo:r·taż.- „Oblicze dma.''. Ja1Slk.rawe pla 
katowe 'O'~azy z ż}'lcia miejSkiego 
prole•tariatu, Młodzieńcz.y buint i zrryw 
przeciwko upodJe<niu ozłtowteka. I Wy 
ra.żni.e ws-kazainy kietum·ek: , rewolucja 
socjal.J!a. · ., . 

„Oblicze dnia'' uczyniiło nazvnsko 
Wasilewskie1 głośnie w lora·j.u. W ~ok 

później wchodzi. Waill'i 1lew~ka do llte­
ra1t1ury po•l•skie:j-.. powieścią p, t. · „Oj- . 
- czyzna". To ju~jesit tęga p.o,zyoja n;e 
tylko ideologiczna, ruie i lite•ra.cka. ,P1-o 

za nasycona jędrnym reali-Zim.em. „z 
wyborną iJ1'tuicją - stwierdza kryty>k.a 
- wczułfl . s.ię autorka w psyohii •:.ę Ju­
dzi z czwo.raków folwarcz.nyioh w 
prze<lwojenym Rrólestv.ie, ruby ic'h 
o-czami mó,z'giem widzieć i r·oioumi-cć 

..,. ' 

stwar.zany w poiwieaci świat. ' B'.!d-;:e­
ni.e S'i.ę i nara•s·ta!llie świadomo-ści spo­
leczn~j praw dą lepszego bytu "N.~ród 
>Służby io·lwa1rc.z-nej w 01kr·esie rewo ... 
lucji .1905 ro•ku p.rzep.rowadziiłl!. Wasi· · 

lewiska wmie·jętnie -i: sugestywni~ 
„OjczyiZ111Ja" po.sia•da ja•s~r·awą wymo­
wę społeC'Zai.ą, wka'.lluje · dl<.'ll'a śiviaty: 

dziedziców, którzy na oibr<inę ·•woich 
pr.aiw wizyt'la•j.ą koza·ctwo CJb.lopów, . 
w których prze.z krzywdę i walkę 

dojr·z·ewa poję:cie no~„ej sprawiedliw­
s•zej ojczymy. 

, Dalszym etap9~ w życiu Wasdew­
skie·j j·est pr&ca poliityc:zna i oży„•1io. 

na publicystyka. Znakomi>ta pisarka 
rzuca w ma·sy S'łowo j.alk pł-onącą ·ża­
giew. Pra:emawia na wiecach, , ,żdzi 
z :odezyt&mi po kraju, po-dpa·trnie ży-

cie. ' Nad Bugiem po-ws1aj.~ p_owiesć· 

reportaż „tu·dzie w jan1m'.e'' , v_•4 ód 

mo-cza·r6w Polesia „Płoi.lńien na bag-
. nach". -

ROLA \' ASILEWSR!:!?J w zsmt. 
' Wybucha stra,9zliwa wojna. Wa.si­

lews;ka przebywa_ we Lwowie-. t alent 
jej ronasta się i plomi•eTui.eje, obejr.;u­
je spr.a wę narodową. po·ls•ką. Te<j ;;_.; ra 
wy wobec ZSRR sta}e się Was'ilew ska 
!!lieugiętą boj,ownici!ką. -Szuka porno­
-cy w ZSRR, gdyż rozumie, że t~· .ko 
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J>ł'ZY pomocy Al'llllii Qzer·wo!ne1 z.er· v 
Włe na.ród polski okrllitne pęta. hitle­
rowskiej niewoli. Na szale te·j sp· awy 

' rŻ.uca WBJsilews-ka swó,j pfomi•e!i1ny ta-
lent, Jeździ do Mairs'Zał.k:a Sto.l ina. 
Przaleonywuje. Broni sprawy po':: ' i 
Ma si 1 rozumieć. spotyika stlę t. n :e­

nawiJścią ' a nawet zamachem reakc ji, 
leC'Z Wa1silewska nieugięcie dąży do 
swojego 0elu. J.ej dtojrzały i głęboki 

Uin}"S>ł polityczny, si1lna wia,ra w moc 
s.ooja.lizmu pozwala.ją ' odra.zu 411ąc 
zdecydow;:ne sta111owisko' w o•s.~Mnicli 

-dziejowych wypa>dkaoh: S·ta·n ::i·: r.s·~<'O 
pr.zyj-!lżni Polski 'l ZSRR. 

WO!j1na niemi·ecko-ra.dz'iec!ta "..i.pła:d 

ni<B. te.Jent W&silew<S>ki:ej nową - ,znn~o­

m•i>tą powie:ścią .... „Tę,czia'I , którą uzy­
skuje w ZSRR -.. nag~· odę Matszałka 

Sta.Ji:na. Lee?'Z stosun'kd p0Lsiko„r01·dzie­
ckie zrryw<B. nie-cny czyn gen. And·ersa' 
SY'twac}ę' ratl\.tje Was'.itewsika. I tu się 

'()lbjawia je•j wie1ki ~ale>nt , .o.rgainiza::yi­
ny i /k.ra1somó-"flczy. W1•edy gdy An­
der.s i r•ząid R.a,czkiewicza sk~mprom1-
t<>wa•li sprawę po!1sik.ą W?:nda · Wa•sI„ 
lews1k.a .s.taje się ambaisaid0>rem poil­
s.kośct w · ZSRR. Tworzy Zwi.ąz.:?<k Pa­
it!rlO<tów P·oilski.oh. OrigarnJz·Ulje_ pierw­
s-zą dywizję po1siką zi8JC!z.ątek armii 
Plols1k.iej. Przywdzi.ewa mumd'llr., v,-a:l• 
czy sł·oviem i czynem. . 

· Gn-eg9rz Timoliejew. 
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Nauka i wynalazki 

., 

Wynalazek zwany „RADAR" jest 
dzisiaj powszechnie znany. Gdyby nie 
on niemieckie lodzie podwodne, po 
op~nowaniu Atlantyku, wygłodziły­
by bez trudu wyspę brytyjską i unie­
możliwiły dalsze prowadzenie wojny. 
Aparat „Radar" jest to rodzaj anteny 
nadawczej wysyłającej w przestrzeń 
fale."'Fale te po odbiciu o jakiś przed­
miot powracają do miejsca ich ·na­
dania określają nie tylko -odległość 
dziel~c·ą przedmiot o<l stacji, ale na­
wet formę przedmiotu. 

Dzięki temu Anglicy dowiadywa­
li się o dokładnym położeniu łodzi 
podwodnych i wyszukiwali je przy 
pe-mocy samolotów. 

Ostatr1io - jak pis,ala prasa -
uczeni amerykańscy n.awiązali kon­
takt z k:;iężycem (fala powróciła po 
'l i pół minutach,) a australijscy -
nawet ze słońcem. 

Wszystko to wydaje slę bardz~ 
<>dległe, od niepozornego stworzonka -
i postrachu wielu kobiet - jakim 
jest nietoperz. . 

r 
ktndę. W czasie lotu te badawcz~ 
(ale emanują częściej, dochodząc do 
40, a w chwili niebezpieczei1stwa 
i 60 emisji na s~kundę, 

Z tego powod11 nietoperz jest zaw­
sze na czas ostrzeżony o niebezpie­
czeństwie, gdyż już na dalszą odle­
giość bada i zna przedmiot, do kt_óre­
go się zbliża. ' 

Gdyb~ zwierzę posiadało ty I)<:.o -
jedną ' tego rodzaju stację odbiorczą, 
określenie kształtu i oćftegłości przed­
miotu me byfo by dokładne. Fakt po­
siaqania falostacji pr_zy obu u.szach, 
nieco oddalonych od siebie, pozwala 
zwierzęciu na dokładne określenie nie 
tylko odległości, ale i formy przed­
miotu. Tak samo jak człowiek, dzię­
ki dwu oczom widzi przedmioty trój­
wymiarowo, nietoperz, dzięki dwii 
stacjom „cz.uje" · trójwymiarowo e­
wentualne niebezpieczeństwo. 

Po przeprowadzeniu wielkiej 
Hości doświadczeń z paroma setkami 
nietoperzy, profesqr Harfield, jako · 

<S?*&S •am+ = ) j 

pierwszy wpap.ł na_ pomysł budowy 
lstacji nadawczo - odbiorczej, która 
wypełniałaby to samo zadanie. 

· Profesor stwierdził, że długość fali 
nadawanej przez nietoperza wynosi,... 
7 mm, i że fala ta spełnia idealnie " 
swe zadanie. Na tym oparł swe obli· 
czenia i wynalazek radar, który wy· 
kluł się z tej nietoperzowej koncep- · 
cji, oparty jest na fali bardzo podob­
nej, gdyż jednocentymetrowej. 

Nietopefi, który dotychczas był 
zwierzątkiem mało szanowanym, 
cieszy się dzisiaj w Anglii dużą po­
pularnością. Chociaż dobrowoln'i'e i z 
własnej inicjatywy nie przyczynił się -
do zwycięstwa, jednak, gdyby nie 
wspaniały dar, którym wyposażyla go 
natura, być może po dziś dzień nie 
byłoby radaru i piękne handlowe 
okręty angielskie zalegałyby dno 
ocea11u. 

Dlatego, bez przesady powiedzieć 
moźna, że nietoperz uratował Anglię. 

L. Bukowiecki 
' / 

Ił; w 1WL Jednakowoż nietoperz jest właś­
nie wzorem, na którym uczony an· 
gielski prof. Harfield oparł swój v,-y 
nalazek radaru. 

Przyrodnicy zastanawiali się-ni~ 
raz nad znakomitą wprost orienta 
cją nietoperzy, które fruwafą w na! 
ciemniejszej nocy, nieraz w gęstyn 
parku, nigdy nie wpadając na żadm. 

c 
c-z4łać? 

drzewa, gałęzie czy domy. 
z początku przypisywano to ,,ko- · Władysław Rymkiewicz „Ludzie 

ciemu" wzrokowi. Przypuszczenia po- ' bez jutra" - · powieść slr. 285. Warsza­
szly potem w kierunku wyjątkowe- wa 1946 - wydawnictwo Eugeniusza 
go instynktu, ale nauka i d-crświad- Kuthana. 
czenia nie mogły poprzeć tej ·hipote­
sy. ' Zwrócono więc uwagę na słuch. 

Ucho ludzkie - jak wiadomo -
czułe jest na pewnE; fale, nazywąne 
dla uproszczenia falami słuchowymi. 
Człowiek słyszy dźwięki zawarte 
pomiędzy falami 'b częstotliwości 
argań 100 - 30.000 na sekundę. 

Ot1!\ż okazało się, że nietoperz po­
siada w .uszach rodzaj aparatu falo­
!;lladawczeg~ o nieznanej uchu ludz­
kie.mu częstotliwości drgań, między 
45 a 60.0-00 ·drgań na sekundę. 

Są to tak zwane fale ultradźwię­
kowe nieuchvvytne ani dla uszu ludz­
kich, ani dla najczulszego nawęt 
aparatu. Natomiast nietoperz-·wypo­
sażony jest w apąrat odbiorczy, któ-
1-:y notuje powrót tych fal po ich od­
biciu. Powrót ten określa dokładnie 
położenie przedmiotu, jęgo forfuę i 
odległość od nietoperza. 

Pro.fesor Harfield' stwierdził, że 
niet0<perz w czasie snu ',,wysyła" z 
siebie nkofo 10 - 20 „nadań" na se-

' 
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' Nowa powieść Rymkiewicza, cho-
ciaż dopiero obecnie wydana należy 

właściwie do okresu ·literatury przed­
wojennej, ho napisana została w roku 

-1938. 

Jakże dalecy wydajemy się dzi~ od 
terro świata kapitalistyczna - miesz­
czańsko - ziemiai1skiego ukazującego 

nam się jak zjawa na kartach powieści, 
a który rozpaść ~ę, musiał w gruzy w 
piorunach rychiego już kataklizmu wÓ­
jennego. 

Dlatego utrwalony w powieści wy­
cinek rzeczywistości minionej nie budzi 
w nas tej pasji i negacji jaką mogłaby 
spowodować dawniej, co oczywiście 
osłabia aspekt społeczny p-owieści, któ­
rą i;pokojnie z dużą oszczędnością słowa 
rozwija przed nami autor. 

Dziś też szukać będziemy w „Lu­
dziach bez jutra" tych aspektów, które 

,i w obecnej rzeczywistoś~ w· dalszym 
ciągu mogą być rozważane i które -
co na dodatnie konto utworu należy 

zapisać - leżały również w zamiarze 
Rymkiewicza. 

Autor rozgrywa więc batalię o ety­
kę' w zawodzie adwokackim, który to 
zawód, winien współdziałać w wymia­
rze spraw.iedliwości, a nie odwrotnie, 
do czego predystynowany jest mecenas 
Kieres. . , . 

Przyznać trzeba, że zawód adwokac-
ki spowodował u wielu. lu.dzi sugestie 
(którzy się może z Kieresami stykali) h! 
za pieniądze adwokat podejmie się naj­
bardziej brudnej sprawy. 

Sądzę też, że za podniesienie i pod• 
kreślenie etycznego charakteru zawodu 
adwokackiego nikt z klijentów ani me­
cenasów nie powinien się na autora 
„Ludzi bez jutra" obrazić. / 

• Dziś zwłaszcz~ w dobie masowef de-', 
prawacji moralnej, w dobie szabrowni• 
ków i łapówkarzy radzi byśmy też wi­
dzieli. jak najwięcej nie Kieresów, a tył• 

k.o takich adwokatów którzy staną do 
sprawy wtedy; kiedy trzeb,a będzie rze­
czywiście współpracować w wymierza­
niu sprawiedliwości. 

Czesław Garda, 

\ -



Kampania filmowa trwa. W prasie 
codzlenneł i w tygodnikach literackich 
ujaznią się od p~wnego czasu artykuły 
wymierzone przeciwlm Wytwórni Filmo­
wej. W „Szpflkach" atakował filmowców 
Minkiewicz, w „Przekroju" Jan- Kott, w · 
najpowaźniejszym w chwili obecnej pol­
skim tygodniku- literackim - „Kuźnicy" 
..:..... Adam Ważyk. Zarzuty są mniejwię­
cei jednakowe: brak dobrych filmów, 
brak współpracy między Wytwór?ią 
Filmową i literatami, nadmierna rekla­
ma, przerost organizacyjny Itp. 

W,ytwórnia broni się Jak móże. Po­
dobno w iednym z ostatnich biuletynów 
wydawanych przez tę instytucję, znaleźć 
moż11a komunikat, rozpocz:ynalący stę od 
słów: "Tydzień ubiegły przeszedł pod 
znakiem wzmGżonych napaici na tilm 
polski„." Nle wiem, czy tak tam napl-

• sano, cytuję wedłu: płotki lcawfarnlaneJ, 
w której zawsze co§ jest z prawdy, tym 
niemniej wydaje mł się, ie nieuiła.jący_ 

- zbiorowy atak publicystów na Wytwór­
nię Filmową dobrze zrobił tel łnstytucłi. 

Dotychczas Wytwómia była ściśle 
za.ni.miętym ghettem wtaJemnlczonych, 
łub tych, ktMzy wyobraiali sobie, że są 
wtajemniczeni, gdyż przed wojnit zaimo­
wali ' się sprawami filmu, a obecnie nllm· 
go lepszego nie ma. Dlati10 zapewne 
zdarzało się, że o sprawach literackich, 
1m1z~znych I dekoracyJnycli, nleodłąez­

ocz3•wi;:tc d«_> tej pory nie przyświecały 
Wyt\vó• ni. Jakoż po Jicznj eh df,plero 
napaściach W)'twórnia Ldec.v !u wała sit: 
11:1 uawfązatJie błiżz.zego li 'lth1khi z •ite 
rata•nL Wiadomo, ml, że Je<leo z 11ajwy 
bitnlejsi.y\!h pisarzy polsklcb z •. stał z 1° 

rir(lszonl- przez Wytwórw~ Jailo konsul· 

przez wiele miesięcy, że w przl·goiowa­
niu. ba, w przededniu realizacji są w::pa~ 

t~nl, v· fat1c·mo ml '1vwniei te kierow· 
nic.two Wytwórni zdecyd,owa\o -~1ę na 11-

rząrizenie w klubie Uterat(1\ll c:zerszej 
dy<:ku ·:· na temat 91mu. T? l••ż pcwieu 
vastęp ! A teraz wyobraźmy sobie lie 
niktby na Wytwórnię nie napadał, że 

Minkiewicz nie ost.rŹyłby sobie zębów 
na tej czcigodneł inst)'tucU - prasa na- ' 
sza zalana .była by tylko Jednostronny­
mi, bo z biura propagandoweco samej 
Wytwórni pochodzącymi komunJkatami I 
inłorm~jaml na temat rozwoju filmu. 
polslde10. Przecież z biuletynów tel 
wlaśaJe w,-twómJ dowiadywaliśmy ~ię 

- niale długometrażowe polskie filmy, we­
d~ag scenariuszów naszych literatów, ie 
nakręcono ileś tam świetnych Fh1,(nv 

krótkometrażowych Hd. Tymczasem ii:-1 

pokazach oglądaliśmy banalne kr.iniki, 
stereotyppwe (z wyjątkiem jednego) re­
portaże. Pilmy propagall'dowe nie ,uda­
wały się zupełule, przykładem może b:yć 

film „Budujemy Warszawę" i film Q Ło­

dzi, który może mieć wlcikie powodzenie 
w Ameryce, tam, gdzie nigdy nikt uie 
widział gestapovca, ale nie w kraju, 
gdzie w ciągu wielu lat oglądali ich dzi­
siejsi bywalcy kin. Natomiast nikt nas 
nie uprzedził w żadnym biuletynie Wy• 
twórnl,_ że do produkcji filmów kÓniecz· 
ne są pewne aparaty, których Wytwór.; 
nia -do tej pory nje posiada i które trze­
ba sprowadzić co wymaga nakładu cza­
su i zabit}iów. Zbyt wiele było · rekla­
m~ fikcyjnych osiągnlę~, zbyt mało ruó· 
wiono nam o„ rzeczywistych truclno-
ściach. Mielmy nadzieję, że Wytwórnia 
znajdzie wyjście ze ślopego zaułka py­
chy i reklamy, na drogę wspólpracy ze 
specjalistami i , skromności. W przcciw­
.nym bowiem razie grozi nam w d11J5zym 
ciągu brak dobrych P,olskicb filmów! 

ph. 

Uka1Uła się n&Wad'.em Spółdzielni 

Wydawniczej „Wiedza" br06'ZU<ra Ta-
de11.B:ii:a Jabłońskie-go pt. „Za wolno~ć 

i lud'' Stanowi O!a.a drugi zeszyt Bib­
lio\eczki Socj.aliety 1 obejmuje h&tki 
:l&l'J'S hi<!Jtorii PPS. w lata-eh od 1892 
do 190.\, 

MW+& 

łalnośsi. Partii, t'W'Ołl'~ąc ł.ąc-.o.nie k•-'.>tki 
'Wykla<l historii PPS. 

#@St• ?*tN!f? 

nych, jak wiemy od procesupowstawanła .Pierws.:w lata na~z-ej Partii upływa 
iilmu, decydował łub decydowali htdzie 

1 i<\ na żmudnej p.ra-cy piO!lierskiej na 

Simonow o Maldanlru. Znany pisarz 
i .)Syjski Konstanty Simonow, autor gło­
śnej sztuki „Rosjanie", granej też w 

- Polsce (w Krakowie) i powieści o Sta­
lingradzie napisał książkę c. obozie kon , 
centracyinym na · Mafdanku pod Lubli­

. nem. Książka ta ukaże się też w prztl-

l'nalo w tych prźedmiotach lmmpetelitnl. wa.lee na terenie najowego i między-
B.ardzo cenię ~ywy umysł kierownika n.axooowego socj_Cl!ltzmu o prawa r'w 
arły~iycrnego Wytwórni Pilmowej, tym waite1skie dla ruchu, któ-ry ideę 'S;: o-
niemniej nie wierzę, by zdołał połączyć 1.eczn.ago wyz.wolenia proletaaiatu FO 

w sohie :i:najomość t~k skomplikowanych wią.zel w nli&ro.z.erwa,Jną ca:łość z ideą 
i wymagalących dłucoletnich studiów wyzw.olenia -naro•dowego. z tej wa·l­
dzłedzin, Jakimi są: literatura~ muzyka i ki Pol'S'ka Pa.rtia Socjalis1y.czna wysz- · 
plastyka. Do kwalifikowania sceuarlu- ł.a zwycięsko i „wkroczyła w burtli-

1 sżthv potrzebni są specialiścf, . tak samo we l!llta rewolruC'ji 1905r.'' Okres ten w 
iak ~~)aliści potri:ebnl są do naplsama spoeó-b zwięzły, ale j!l6'llly i prz}"!!tW-
sceaarhlsza, muzyki i zaproiektowama ny omawia wspomnieni.a bro.szura. Za 
dekoracJt, fok samo iak weclalł~cf tylko powioedziane następne czięa~i pablika 
są w stanie nakręcić film. Te prawdy cji mają omówić da.Jsz-e okresy dzic:-

kladzie francu skim. 

Uniwersytet zbirów. Pod tak inf ty­
tułem znany jeszcze z przed"'·ojennych 
„Sygnatów'' poeta i pn blicysta M ;drnł 
J\1. Borwicz. napisał dokumcil taryczne 
wspomnienia z obozu koncentracyj11cgo 
we Lw-0wie, zwanego „janowskim" (od 
prowadzqcei do i:iiego y licy). 

Prenumerata „Pobudki" (wraz z odnoszeniem do domu) miesięcznie zl. 12. kwartalnie z! '-''i 

(.f!NV OGLOSZE~. Orobpe: za wyraz petitowx peza tekstem 5 zł. Inne ogłos~enia: - '.!a milimetr - ·<:wału 0 0'l1 t';,, , ,m 
zl 14.-, w tekściP zł 21.-
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PPZEPROWADZAM. WYWIAD Frasżki 

l'or,ieważ w tym tygodni~ przy- . 
paell na mini.e obOIWiąize<k przeoro t1a­

dzenia wywi•adu z ja•kąś wielkością 
do prowad·zonego przez „Pobudkę" 

cyklu - „s>potka•ni.a, pD wojnie_", by. 
łe:rn p.oC'zątkowo b. smuu1y, gdy~ 1: <e 
1ubi-ę rozmawiać z ludzmi popu arny-

m: (zazcl>rość) a potymr zaozął:em się 

· zaistainawiać z kim taki wywiad prze­
prowad'Zip„. Z Broniewsi]rim? - .by­
ło. Z Pa,sternakiem?... - też było. Wa­
żyki - był. Górzyński .:_ był. Goja­
wiczyń:;.ka :- ta1kaoż. Słonimis:~i? . -
}u:ż wyj,e.chal. TuwimL. - je·s:zo~e nje 

przyje-;h~ł. 'f!ięc z kim?.„ 

iCS$?·35 ULI 

ROZMAITO..tCI 
; 

Prz~ tlworcu "• 1«k1rn~~ -n1atyrn- :r>jas­
teczku stoi ubogo \\ y"ii>i.!;dąc'l resorka, 
które.i ,vłaściciel za r.e''-'ną oplatą prze­
wozi pasażerów do nd!tJ?.fr°go o kilometr 
miaste.::z.ka. Vvlaśnie .~ dworca wyto­

· czył sic; r>l.Jladowąny walizlrnmi jego-
rrw.<\ć w futrze.' typ spelrnlanta lub sza­
brmvnika. 

.1egomo§ć w i!:lrz•' 7. pogard~ 

rzat na wehikuł: 

- ·Co 'to i est:> Przecież to fura 

wo.żeni a nawnrn ! 

sp oj-

do 

·Ale że na <.h orcu nie brło innego 
pojazdu, paskarz wsiadł na resorkę. 
Tymczasem woh1ica nie zv.rócit na to 
wcale :1wagi i n11i 111~ śli jechać. 

- Dlacze~o nie jedzicci.e. u _diabla 
·wola pasa~er. 

- Jeszcze mi p:i'n nic n;e pow1edzial. 
dokąd mam Z.lWiilż.; len nawóz. 

t<tóraś z większych jednostek wojs­
ko,wych po·tanowHa wydawać pismo 
frontowe. Wszystkie kompanie popro­
szoo.o o przyczynki i artykuły. Aby się 

ustrzec przed nadmiernym zalewem gra 
fomanii oznaczonr• maksymalną obie­
tość ua 200 słów. 

Któregoś dnia 0trn man@ następaj4ce 
opowiadnie: 

.. Pncd paru d1•iami odnowiono desi<ę 
naszej · polowej latryny. · Następne:·c 
dnia z rana usiadł na 1niei nasz gruli-­
sierżant. Deska zą!amata s·ię; pon'ew1ż 

uprtcdnio poderżnął ią jahiś ka\val<t'·1. 
i sierżant \vPadt do dotiJ. 

Dotąd historia moja liczy 32 slnwµ. 
PozGstate 168 słów powiedział nasz sier 
żant. -!akżeśmy go wyciągnęli, ale nie­
stety, nie nadają się one do druku:' 

W. L. B. 

,J6 

Przez trzy dni myślałem ta>k 1nten 
sywnie, żę nie miałem naw&t CZ1\1SU 
psioczyć na Ki;n,o!ikację:, <!IŻ wkoncu„ . 
z·nala'ł:fom. Tym kimś - by>l~n :a 
sam. 

TelefO'tlicznie nie mogłem się z sci, 
bą sk:omunikować. Widocz.nie r11~ by­
ło mnie w domu. PQ<łtanowiłem więc 

odwiedzić mnie· bez uprz.edzeń tele­
fonicznycł1, aie i to natramo początko - / 
wo na trudności, g~ na. dzwoneik --
nikt drzV\ri nie ·otwierał. Dopiero 

ł'ILM 

Za granicą coraz nowy 
Film ~w!ękowy notujemy 
U nas o tym nie ma mowy, 
u nas ~lągle film Jest ..• niemy! 

PRAWO l\'\ALżEŃSl(IE 
Gdy się pracuje nad nową ·ustawą, 
Gdy się"lla korzyśc wicie rzeczy zmienia, 
To przy okaz]I stwórzcie takie prawo, 
Z_eby i ~ąż mia' coś do ,powi.edzenla. 

czwartego, dnia, pą_ pólgodzinym do- DYSKUSJA 
bij'a!Iliu się do mieszik~lllia - o-tworzy- Dużo się pstde makulatury 
łem sobi·e d~wi kluczem wyjęty.n z Na tema~ chłopskiej literatury. 
pod słomianki. Dyskusje zdadzą się psu ua buty, 

Po pi-zywitaniu się z 5obą, prze- Bo chłop chce książki, a nfe dysputyf-
prosiłem się, że przyjmuję mnie w I A-zet 
ciemn-ośct, tłumi;;cząc to wyłączeniem 
elektryczności pr·z-e>~ Eleikurovm1.ą rfs• = CP@ ctw &ll55!a 

Łócwką (piąty raz w -ciągu ty~odnia) 
' - zapaliłem świ-ecLkę. Następni;<; 

usi1e<lliśmy z braiku krzeseł na pod­
lo·dz·e i p·odczas gdy }a zadawałem py 
tania i noto.wałem odpowiedzi, moje 
d•rugie ja - ro-zipąlało w ~el'lznym 

piecylk·u p-rzyriiesi·onymi z re:!akcii 
gazetami - w~soły ogień (ogień l y I 
wesoły, · bo„. „Gazie.ba "Lud.o~a ··A· 
,Tygodn1:k Powszechny''.„ ~,Expr0ss'• .. ) 

- Ile .lat sobie mistrz liczy? „ 

Mi:;trz zarumienił. się jak (nie) rr;o­
dii dziewczyna ! powiedzria<ł, ż·e nie pa 
mięta. ł 

- Co mistrz porabia obecnle? „ 
~ Obecni.ę .czytam P.rzybo•sia. Ba~·-

. dzo mi się po-doba, bo nic n~e · n.11-
miem. Poza tim m<id!lę się razem z 
papieżem za prześla.dowanyoh hitle­
t,owców i projestuj.ę razem z n·::n 

pr·zeciwko wyroko'lcvi wydanemllo_...na 
bis!::upa Spletta, Uważam - że dostćł 
zamr.Jo.„ ' 

- Co mistrz sądzi o naszY'm ... i U 

kultu•ralnymL r 

\ 

0W•SZem„ O'tlszem... Pra-sa 
nawet na 'pozio.mie. Bąka już ,,Szpil­
ki" drukują, H'Q'll·ornria tyliko są t•krap 
nie, a Min~steTstwo nie chce daw:lć za„ 
pomóg„. Skąd tu brać na wódke?..­
Radio też ma llWój p·az-io•m. JiuŻ 
umi1s-m na pamięć „Głos z da.1eik-a'" . 
„KraĘowS1kie tango•'„. · 

- Jakie mistrz ma plany na pr~y· 
szłość?....' 

- W związku z weiście:m w ż!;cie 

u.stawy o nowym prawie małże.1s,,."1m 

- szukam odpowiedniej kancJy._ :~:.' 
Możec:ie 'to nawet w prasie _cglcsić, 
Przygotowują równi·eż zbiorek ht•rr.ó­
rystyc;:zny, na ·który złożą się zapo­
Wiedzi Wydziął~ Aprowizacji - ~,.:o 
d·ostaniemy na kartki"' artyikuły nie­
których d'Zi.en'.i.karzy za9ranie>znych o 
sytuacji w Polsce i, slogany wy•.: e­
szana w łódzikich tramwajach. r-rze. 
rab,am również· poula-mą p;os~nl::ę 
"Czerwony pas1

', 

Marek. 

= ™ 

To ze wstyd.a, że_ wciąż. drożeje!· 
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